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codziennie, wyjąwszy N iedziele i Święta.
C e n a :

w K r a k o w ie  m iesięczna 6 zip . —  kwartalna 16 zip . polską m onetą, 
w  KRA.ru kwartalna razem z przesyłką pocztow ą 5 złr. 2 0 kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przy jm u je  się w Księgarni F. B a u m g a r d t e n a  przy Głównym Rynku N r 453. 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b ió r a  e x p r d y c y i  c z a su  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.“ CZAS Przyjmują *ię
o g ł o s z e n ia , r o z p r a w y  o d e z w y  w szelk iego  rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literack ie, księgarsk ie, handlow e, przem ysłow e, roln icze itp, 
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.

Za o p la  s ą
ud wiersza p etytow ego  za jednorazow e um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dop łatą  j o kraj carów za każdą publikacyą na stępę! rządowy

Ł  i  i  I  ;
niefrankowane nieprzyjmują sit , w yjąw szy od stałych  lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyńczy kosztuje 1 0 groszy.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 
na kwartał Ul. I**51 r.

-  *  *  -

Przedpłata dziennika C z a s  tia kwar­
ta ł III., tj., na miesiące Lipiec, Sierpień 
i  Wrzesień wynosi:

w Krakowie . . . z łr . 4  Rr. 
na prowincyi razem z  prze­
syłką pocztową . . z łr . 5 Rr. 2 0  
Nadto przyjmuje się prenumerata m ie  

sięczna, ale tylRo dla Krakowa, w ilo­
ści złr. i  kr. SO.

Drukowane listy prenumeracyjne po­
wrotne, wyszczególniają dostatecznie wa­
runki prenumeraty.

IHa uniknienia omyłek w adressowaniu 
dziennika, upraszamy naszych d o t y c h ­
c z a s o w y c h  PP. Abonentów, aby do listu 
nreuumeracyjneyo dołączać zechcieli d r u- 
k o w a n e  k a r t k i  a d r e s s o w e .

Dla braku konwencyipocztowej z  Fra.Il- 
C ją , dziennik o tyle jedynie może być 
do tego kraju przesyłanym , o ile tamie 
na m i e j s c u  będzie abonowany.

Wkońcu upraszamy j a k  n a j u s i l n i e j  
PP. Abonentów z  prowincyi, aby prenu- ? 
meratę w c z e ś n i e  nadesłać zechcieli, 
jeżli niechcą doznać zwłoki w przesyłce 
dziennika — tych zaś Abonentów, którzy 
na bieżący kwartał lub na dwa pierwsze 
kwartały niezupełną złożyli na/eżytość, 
aby brakującą kwotę do 5 złr. 20 kr. 
kwartalnie, a 10 złr. 40 kr. półrocznie 
s p i e s z n i e  nadesłać raczyli.

iiedakcya.

Kraków 19 czerwca.
I V .

Zw rot przeto je s t koniecznym i konieczność 
tę najlepsze, clioc nie liczne g łow y  uznawać 
poczynają. Ja k że  ten zwrot nastąpić m oże? 
tylko drogą natu ra lną , wedle praw  przyro­
dzonych ludzkości, to je s t, przez urządzenie 
hierarchiczne przew ag społecznych. Je s t f a ł ­
szem , aby ludzie, równi co do godności mo­
ralnej, mogli być politycznie równi. C zy  pan 
C avaignac , pan T h ie rs , pan M ontalembert, 
równy jest w yborcy z przedm ieścia? C zy 
nawet syn niezasłużony człow ieka m ającego 
w pływ , m ajątek, stosunk i, równy proleta- 
ryuszow i ? T a k a  równość je s t fikcyą, taka 
fikcya kłam stw em ; a robie z k łam stw a pod­
staw ę porządku społecznego, rzecz niegodna 
T e  żyw ioły  p rze to , które we F rancy i m ają 
p rzew agę , powinny się zorganizow ać i po­
chwycie w ładzę.

Jako  początek uważaliśm y prawo w ybor­
cze z d. 31 m aja: zapewne jes t to podsta­
w a zbyt obszerna, zbyt ruchaw a, ale już 
jest. Patrzm y jak  w oczach naszych w ystę­
pują i wydzielają się inne potęgi. Ju ż  p ra­
wo dyskutowane o gw ardyi narodowej, utwo­
rzy drugie ogniwo. Cóż powiedzieć o s ta ­
nowisku, jakie u siłow ały  zając rady  depar­
tamentowe, i o tern, które usiłu ją zając ra ­
dy m unicypalne, przem awiając w kwestyi 
konstytucyjnej. Je s t to proces organizacyjny 
w którym powinna zając miejsce i zajmie 
wkrótce w iększa w łasność gruntow a, sądo­
wnictw o, korporacye, które się zawięzują. 
Jak iejże  konstytucya potrzebuje zmiany? oto 
tej ty lko , aby z niej usunąć wszystko , co 
postęp podobnej naturalnej organizacyi czyni 
niepodobnym. ]Vad to czego potrzeba? C za­
su , owego koniecznego czynnika we w szy - 
stkiem, co ma mieć trw ałość. Niechaj R zplta 
po trw a, a  przew agi przyrodzone, w łaściw e 
Sobie stanowisko zdobędą na drodze walki 
Prawodawczej, albo nawet zbiojnej.

Nie będzie to powrót do form przed ro­
kiem 1 7 8 9 , bo te się zuży ły , ale powrót

do natury. H ierarchia się u rządzi, bo jest 
w naturze ludzkości; ale w tern różna od 
przedrewolucyjnej, iż tam ta b y ła  zamknięta, 
kastow a, ta  zaś będzie dostępna zasłudze, 
m ajątkow i, św ia tłu , słow em  , każdej prze­
wadze. D em okracya nie na tern zależy, aby 
każdy m iał udz ia ł we w ładzy , bo to nie- 
rozum ; ale na tern , aby każdy m ógł zdo­
być stanowisko wedle swej s iły .

C zy  się F ran cy a  tak u rządz i, niewierny, 
ale urządzić się może, jeżeli s iła  organiczna 
w niej się nie w ytraw iła. Jeżeli zam arła , to 
taka społeczność potrzebuje despotyzmu. A le 
mamy najmocniejsze przekonanie, że kędy- 
kolwiek Chrześciaństwo panuje, s iła  organi­
czna obumrzeć niemoże, bo z Boskiego źró­
d ła  zaw sze zaczerpnąć jej można. Tam , 
cędy początek praw a zapoznany, zaw iść pali 
pycha podnieca, tam przyjąć podporządko­
wanie, uszanować w ła d z ę , m iłować braci 
niepodobna; ale tam także despotyzm je s t j  
spraw iedliw ą, bo zasłużoną karą. R ozum ie- ' 
my jednak, iż we Francy i tak nie jest, ko­
śc ió ł uwolniony z administracyjnych więzów 
i czystość i s iłę  odzyskał. J a k  ucywilizo­
w ał i z robił spółecznem i barbarzyńskich 

rmanów, tak dziś cywilizuje barbarzyń­
ców 19go wieku. U w ażaliśm y n ieraz , iż 
kw estya religijna odegra najw ażniejszą rolę 
w zamieszkach tegoczesnych; nieodstępujemy 
naszego zd an ia : da ona cyment budowie po­
litycznej.

Jeżeli tak się F ran cy a  uorganizuje, obo- 
jętnem będzie kto wierzchołek piramidy po- 
siędzie czy prezydent czy k ró l: będzie to 
skutkiem wypadków, potrzeb i instynktów na­
rodowych. D la  tego przedwcześnie dziś le - 
giłyiniści z Henrykiem V  występują. O s ła ­
bią w iększość, wzmocnią żyw ioły  anarchi­
czne odparciem wszystkich republikanów do­
brej w iary, a  sobie niepomogą. G łów na 
rzecz pow tarzam y, dać pod formą R zeczy ­
pospolitej , czas wyrobienia się żywiołom  or­
ganicznym i utrzymanie porządku w łasności 
i wolności którą tylko napotkać można w na­
rodach hierarchicznie urządzonych. J e s t  szko­
ł a  polityków dzisiaj która mówi Cezar i lud.
O tych niema co mówić, bo to jes t g ło s  roz­
paczy zaw istny a bezbożny. Jeżeli F ra n ­
cya dla utrzym ania obecnego stanu rzeczy 
potrzebuje, a  tak jest podobno, reformy o r-

. P*ękny daje wśród tej walki p rzyk ład  ko­
śc ió ł i duchowieństwo. Żadnemu niehołdu- 
jąc  stronnictwu, m iłością i w yższej praw dy u- 
znaniem stara  się wszystkie pogodzić: o for­
my i pretendentów się niespiera, od czynnej po­
lityki usuw a, dobroczynne i naukowe zak łady  
s tw a rz a , słowem  podobnie jak  w wiekach 
siednich dzicz nowoczesną na swe przeciąga 
ło n o , i b iak organizacyi politycznej zastę­
puje oiganizacyą, moralną. I  tu najlepiej się 
p o k aza ło , że kościół aby b y ł silny aby w pływ  
zbawienny w yw ierał, niepotrzebuje opieki ani 
Jodpory ale tylko wolności, — stanowisko zaś 
swoje sam zdobyć potrafi, a raz  je  zdoby­
wszy, działając  w owej sferze, w  której po­
czątek swój i wola i namiętność b iorą, a 
itóra w ładzy  politycznej je s t niedostępną, 
daleko skuteczniej w pływ a na uspokojenie i 
kierunek um ysłów , aniżeli, choćby najsprę­
żystsze administracyjne organa. To zdaje się 
jest łatw e do zrozumienia. Niechaj dziś ludz­
kość wybiera.

co raz więcej szerzyć  się poczyna, nasiona zaś 
z zagranicy sprowadzane najczęściej gospoda­
rzy naszych zaw od zą  — zachodzi kwestya, cz y -  
by u nas uprawa tych roślin na nasienie, zysku  
czystego nie niosła —  \ w  jaki sposób uprawę 
tych nasion uskutecznić?

U J  Jaki kierunek wychowaniu i w y k sz ta ł­
ceniu umysłowemu m łodzieży obojej płci nadać 
należy, w  stosunku do dzisiejszych s p o ł e c z n y c h  
potrzeb, a mianowicie do rolniczego przemysłu?

1 4 )  Gdy nowo wynaleziona machina Roberta 
Plummera, wyręczająca ręce ludzkie w obra­
bianiu roślin włóknistych i przędzeniu o czy ­
szczonego w łókna-— len i konopie zrobić może 
artykułami zastępującemi w  tkaninach mniej 
trw ałą  i mnie] zdrową od nich bawełnę —  za­
prowadzenie tego rodzaju machin w naszym 
kraju jaki w p ły w  w yw rzeć  może na gospodar­
stwo rolne szczególniej w cyrkułach Galicyi za ­
chodniej ?

Do rozwiązania dokładnego i wyjaśnienia te­
go pytania, potrzebnym byłby opis dokładny  
machiny Plummera i z nią połączonych przy­
rządów.

Kraków d. 1 8  czerwca 1 8 5 1  r.
Zastępca Prezydującego  

Darowski. 
Sekretarz J. Jerzmanowski.

WYSTAWA LONDYŃSKA.
WVI.

L on d yn  4 czerwca. (Koniec lis tu .) .

Potęga tego dziennika (Timesa) jest ogromna.
każdóm ważniejszóm postanowieniu ministeryum

pilnie baczy co mówi Times, bo słowa jego sąnie-
14 W v ’tKichanfp „,i , jzawodnie objawem opinii światlejszej arystokracyi

)  Wysłuchanie zdania sprawy z czynności i niezmiernej massy kupców , fabrykantów  i ban-

S. 72.
P R E Z Y D U JĄ C Y

w c. k. Towarzystwie Gospodarczo-Rolniczem 
krakowskiem.

Gdy w myśl § 1 7  Statutu Towarzystwa, po­
siedzenie ogólnego zebrania się członków na 
dniu 1 4  lipca b. r. o godzinie 4(ej z południa 
w sali arcybractwa Miłosierdzia i Banku Po­
bożnego odbyć się ma, przeto na takowe niniej- 
szein szanownych członków zapraszam.

Przedmioty kto rem i się zebranie ogólne zaj­
mować będzie, są następujące

ganicznej konstytucyi, to zastanaw ianie sie 
d ługie nad formą legalną jes t dzieciństwem'.

Legalność jes t podobno po to, aby żyć; j e ­
żeli przez nią trzeba umierać, to j ą  należy 
przekroczyć. Jeżeli człow iek w szaleństw ie 
d a ł  sobie s ło w o , iż sobie w łeb  strzeli, 
czy obowiązany dotrzymać takiego s ło w a ?

Podobne dosyć było w zeszłym  wieku 
położenie Stanów Zjednoczonych w A m ery - 
c e , kiedy po napisaniu pierwszej konstytu­
cyi pokazało  s ję 5 iż dla jej niestosowności
w praktyce, federacya niem ogła s :ę ostać.—  
Co zrob ił ten naród? zastanow ił się, zmie­
rz y ł okiem przepaść i z w łaściw ą mu odwa­
g ą  i praktycznym  zmysłem , zm ienił konsty- 
tucyą. Spokój i śm iała decyzya z ja k ą  ten 
trudny ZWrot 0dbył, rozstrzyg ły  losy i przy­
sz ło ść  federacyi. Co do nas, niemamy po­
trzeby orzekać czy  i jakie zmiany są  ko­
nieczne, bo powtarzamy, nie tyle w konsty­
tucyi ile w instytucyach, F rancya  zmian po­
trzebuje; jeżeli zaś w ykształceniu instytucyi 
constytucya staw ia zapory, te zapory m uszą 
>yć i będą złam ane. A le co wiemy dosko­
nale, to że dzisiejsza nawet konstytucya mo­
g łab y  jako tym czasowa budowa pod którą na­
ród schronił się po burzy, utrzym ać do czasu 
spokój i sw obodę, gdyby nim stronnictwa 
w przeciwne niemiotały kierunki. A le duch 
stronniczy to zwierz s ro g i, nienasycony i śle­
py. O kręt tonie, a  oni spierać się będą i wal­
czy ć , kto ma za  ster uchwycić, który tym cza­
sem sam opas przez bałw any miotany.

t r  -i  , . _ I--------- J  " uiłl/OLI

Komitetu w ciągu upłynionego kwartału doko­
nanych.

2 )  Przedstawienie bilansu z funduszów To­
warzystwa.

3 )  Roztrząśnienie projektu do ustaw y eme­
rytalnej dla ofieyalistów i czeladzi przez komis- 
sy ą ,  na osfatniem ogólnem zebraniu się cz łon ­

ów wyznaczoną przygotowanego.
4 )  Czytanie rozpraw, odpowiadających pyta­

niom pod rozwiązanie członkom tow a rzy stw a  
na następujące posiedzenie poddanych, a mia­
nowicie:

1 )  Czy używano w  kraju naszym kukurudzę 
amerykańską (Tferdezahn - M ais)  na paszę dla 
bydła? wiele karmy z morga w ydała  w stosun­
ku do wartości pożywnej siana, i czy nasienie 
tej kukurudzy w kraju naszym dochodzi?

2)  Który gatunek buraków' pastewnych oka 
z a ł  się u nas najpożywniejszym ? czyli używano  
gdzie buraków na karmę dla owiec — i jaki 
w p ły w  w y w ar ły  na zdrowie owiec, na ich w e ł ­
nę i mięso?

3 )  Czyli opas bydła roślinami okopowymi i 
pastewnemi uskuteczniony, niesie zysk czysty, 
i jaka różnica kosztów' opasu pomiędzy tem o-  
pasem, a opasem gorzelnianym? Dokładne nu­
meryczne wyjaśnienia w tern względzie  byłyby  
nader pożądanemi. * J

4 )  Czyli c iężkość  w e łn y  z g ęs to śc ią  onejże
da się  zarazem w  hodowli o w ie c  p o d n ie ś ć   i
jak ie  ku ti mu środki racyonalne p o s łu ż y ć  mogą?

5 )  C zyli  u trzym an ie  ow iec  z im a  i latem w  o w ­
czarn i b y ło  w' kraju n a sz y m  p r a k ty k o w a n e —  i j a ­
kie  się  skutki z  podobnej cho d o  vli w y k a z a ły ?

9 )  Czyli opieka rządu pod w zględem  hodo­
wli koni jest  dosta teczn ą?  w  razie za ś  przeci­
w nym : jakie środki b y ły b y  n a jw ła śc iw sze m i do 
zapobieżenia wzrastającemu brakowi silnych ro­
boczych koni w  kraju n aszym ?

7 )  Czy upraw iano gd z ie  żyto  zw a n e  Stauden 
Roggen? jakie w y d a ło  plony i jak i stosunek  
ceny do z w y k łe g o  ży ta  k ra jow ego?

8 )  Jakie doświadczenia  robiono d otychczas  
z ziemiami n awozow em i i nawozami mineralne-  
mi w kraju n aszym ? w  jaki sposób ich u ż y w a ­
no i jakie się  z niego korzyści p o k a z a ły ?

9 )  Czyli osuszanie roli za  pomocą row k ów  
podziemnych, b y ło  w  kraju naszym praktyko­
wane —  1. C*.Vb rezultaty z osuszenia  kosztom
odpow iedzia ły  ?

J O )  W  okolicach gd z ie  s ię  brak rak czuć  
daje — czy  pow ięk szen ie  czeladzi dworskiej —  
Czyli tez osadzenie w yrobników na gruncie w ię ­
cej celowi odpow iad a?

1 1 )  Jakim sposobem w p ł y w a ć  należy  na o-  
ficyalistów gosp odarczych  i cze ladź  domową, by 
przy okolicznościach teraźniejszych  porządek i 
karność w'gospodarstwach w iększych  utrzymać?

l y )  P on iew aż uprau'a roślin okopow ych, pa­
s tew n ych  niemniej traw i ziół w  kraju naszym

kierów ; umiarkowany, przezorny i ostrożny, p ra ­
wie zawsze idzie z opinią publiczną, n ieupierasię 
przy doktrynach , z życia narodu czerpie życic i 
doświadczenie, a fakta codzienne bez nauki dla 
niego niemijają. Z zasady konserwatysta, je s t je ­
dnym  z najsilniejszych obrońców wolności handlo­
wej ; przychylny Torysom  niestawia W higom  op- 
pozycyi kiedy uw aża, że w ładza Torysów jest 
niepodobna; bo w ogólności dziennikarstwo tak 
m inisteryalne ja k  oppozycyjne w Anglii nad zwy­
cięstwo swojej partyi, nad przewragę swoich ludzi, 
zn® jeszcze coś wyższego — to je s t pomyślność 
kraju. Lecz potęga Timesa nieogranicza się je d y -  
nie do sfer politycznych, słowo jego waży we 
wszystkich stósunkach ludzkich, w sprawach han­
dlowych i przem ysłow ych, w zabawach, sztukach 
i umiejętnościach. P o  kilka razy  zdarzyło mi się 
słyszeć, że ja k  na lądzie stałym  odgrażają się 
zwykle skargą do kom issarza policyi, tak  w L o n - 
dyme listem napisanym  do Timesa. Rozsypani po 
mieście jego sprawozdawcy wadzą w szystko , no­
tują, opisują; żadne nadużycie nieujdzie jego wszy­
stko słyszących uszu , żadne pokrzywdzenie nieu- 
kryje się przed jego wszystko-widzącóm okiem.
T ak  kiedy z otwarciem w ystaw y, przyjeżdżający 
cudzoziemcy stawali się łupem  londyńskich kie- 
bów (dorożkarzy), Times pierwszy o tem się do­
wiedział i zawezwał policyą do ściślejszego b a ­
czenia; podobnych przykładów', m ógłbym  przyto­
czyć wiele.

Zewnętrznej potędze odpowiada ogrom wewnę- 
trznój organizacyi. 1 rzed siedmdziesięcioma laty  
byłto dziennik wielkości Czasu, a w r. 1788 da­
wne swe nazwisko D aily U niversal Register p rze- 
mienił na 1 hc limes* odt^d po kilka razy powię- 
kszał format. A  r. 1814 po raz pierwszy druko- 
^ 7  °y ł z pomocą machiny parowój, i W'tedy 
Hibijał 1,100 egzem plarzy na godzinę, w dziesięć 
at potem, zaprowadzone ulepszenie, dozwralało mu 

odciskać 2,000 na godzinę- Obecnie odbija ich 
10,000 egzem.

Zw ykły num er Timesa ma 48 szpalt o trzecią 
część większych od szpalt Debatów, a daleko mniej- 
szemi czcionkami składanych, lecz d0 głównego 
num eru przydają supplement pojedynczy o 24 ldb 
lodwójny o 48 szpaltach , bez podniesienia ceny. 
Times nieprzyjmuje p renum eraty , numera swe 
sprzedaje codzień pojedynczo lub rulonami po 27 
egzemplarzy. E gzem plarz kosztuje pięć pensów, 
wszakże^ piz> hm tow nem  kupnie, cena zaw isła 
od godziny sprzedaży. I  tak  przed godziną 7mą 
rano rulon o 27 egzem pl., kosztuje 9 szylingów' 
po tej, 8 /2 sz. Nic niemoże dać większego wvo- 
brazema o olbrzym im  ruchu sił ludzkich w A n­
glii i ogromie handlu, a zarazem o uproszczeniu m a-
m pulacyi i oszczędności czasu, jako  widok ekspe-

Timesa. Jestto  izdebka m ała  z oknem wy-
odzącćm na u]' c<5;r .na której stoją jednokonne

W’Ozy czekające na Timesa. W  m iarę jak  d ru k ar­
nia odbija egzem plarze, przechodzą one do sąsie-
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dniego bióra ekspedycyi, tam odkładają się w ru­
lony i doręczają ajentom hurtowych kupców- J e" 
den urzędnik notuje ilość wziętych egzemplarzy, 
a kilku posługaczy podaje je  tragarzom , którzy 
je wrzucają na wozy. Między hurtownynn kup­
cami najcelniejszy jest niejaki Sm ith; ten oddaje 
administracyi Timesa., w średniem przecięciu 600 
fs. co tydzień, płacąc za egemplarz po 4 pense, 
a sprzedając po 5. Drobny ten zysk zmienia się 
w ogromne summy w końcu roku, jeźli zważymy 
że Smith bierze do godziny (uj rano, przeszło 
5,000 egzemplarzy, co mu przynosi 834 zip. dzien­
nego zarobku. K u p u iąc , zysk lub stratę bierze 
na siebie, bo administracya nieprzyjmuje wziętych 
egzemplarzy, tak że numer wyszły raz z biór 
Timesa, już do mego więcej nie wraca.

W  dniu kiedy zwiedzałem zakład tego ogrom­
nego dziennika, sprzedano do godziny 7ćj rano 
21,897 egzemplarzy lecz sprzedaż szła ciągle aż 
do godziny 2ej od którćj już w biórze ani jedne-

fo egzemplarza dostać niemożna. Sprzedający, we- 
ług ilości żądanych egzemplarzy uważa jak  wiel­

ką liczbę potrzeba odbijać; w obecnych czasach 
przechodzi ona 50,000 egzemplarzy. W  odbijaniu 
psuje się jeden egzemplarz na 200, lecz ponieważ 
zdarza się iż egzemplarz niedobrze odbity powra­
ca , zatóm w przecięciu, Times bierze za każden 
numer 3,J/jn pensa; z tych jeden pens kosztuje 
stempel rządowTy, 1 arkusz papieru, jeden odbi­
janie a fl/ln pensa zostaje na korzyść zakładu. 
Summa ztąd pochodząca jest niedostateczna na 
utrzymanie dziennika, ani też Times niemógłby 
istnieć gdyby go niepopierały anonsa.

Aby dać wyobrażenie o wielkości ruchu anon­
sowego , dość jeżeli powiem, że ze 120,000 fs. któ­
re Times wypłaca rządowi za stem pel, 25,000 fs. 
tojest milion zip. pochodzi ze stempla od insera- 
tów, z których każdy opłaca l ' / 2 szylinga. Bióro 
anonsów jest oddzielne i liczy kilku osobnych u- 
rzędników. Jeden z nich który przyjm uje, odczy­
tuje , oblicza i odbiera pieniądze, ma taką wpra­
wę że chociaż należytość rachuje się według ilo­
ści wierszy drukowanych i to rozmaicie, wredług 
rodzaju anonsów, i chociaż każda strona ma pra­
wo odebrać przewyżkę gdyby obrachowano zanadto 
niepomylił się ani razu od dawnego czasu. Dzien­
nie przypływa do 2,000 anonsów; za sześciowier- 
szowe płaci się 7 złp. lecz z tych Times niema 
żadnego zysku, za inserat o sprzedaży, najmie itp. 
aż do 10 wierszy 10 szyi. (20 złp.). W  głównym 
numerze Timesa bywa 20 szpalt zapełnionych in- 
seratami, w suplemencie do 45, tak że dochód 
dzienny z anonsów wynosi czasem do 25,000 złp. 
Dziennikarstwo angielskie bardzo wysoko ceni 
anonsa, nietylko dla tego że ono jest główną pod­
pora ich istnienia, ale nadto iż w nieb widzi o- 
fcrtćs 1 u Chomy, codzienny, zmieniający się co 24
godzin, obraz ruchu mieszkańców, ich czynności, 
miarę stosunków handlowych, przemysłowych itd 
W e wszystkich dziennikach angielskich anonsa 
zajmują pierwsze kolumny a zwiększenie dzien­
nika dodatkiem pojedynczym lub podwójnym, za­
wisło jedynie od miejsca, które zabrały ogłoszenia.

Anonsa mają osobną administracyą i drukarnią. 
W  obu drukarniach pracuje dziennie 100 do 120 
zecerów, poprawia 10 korektorów. Zecerowie robią 
umowy roczne lecz pobierają płacę od tysiąca liter. 
Codziennie 60tu zeceró-w pracuje w nocy, reszta 
układa w dzień inseraty nadeszłe z rańa, wcze­
śniejsze artykuły albo też ustępy przeznaczone do 
edycyi wieczornej. Nadto praca zecerów zwięk­
szona jest w biórze Timesa tóm mianowicie, że re­
daktor naczelny przez ręce którego przechodzi 
ostatecznie wszystko, nieczyta nigdy manuskryptu 
ale rękopism uznany za godny druku przez pod- 
redaktorów, każe układać i dopiero wydrukowany 
odczytuje i poprawia. Artykuły złożone w szpalty, 
Czego doglądają prowizorowie drukarni, układają 
Się i szrubują w okrągłe, wypukłe kolumny i 
przechodzą do pras stojących.

Pras wielkich czyli tak zwanych pospiesznych jes t 
5; z tych dwie odbija naraz po 8 egzemplarzy 
Timesa, trzy po dwa egzemplarze suplementu. P ra ­
sy wielkie ośmio egzemplarzowe połączone są bal­
konem, z którego dozorca jednym rzutem oka 
obejmuje 16 presserów stojących na pomniejszych 
balkonach i podających machinie papier, jak  nie­
mniej 32 chłopców którzy po dwóch odbierają 
egzemplarze odbite. Jest coś majestatycznego w tym 
widoku, gdy obie sznelpresy pracują puszczone 
S-.°hieg potęgą machiny parowej o sile 16 koni. 
Kiedy Wielkie koło zawarczy i gwarliwym turko­
tem zawtóruje mu nieskończona ilość kó ł, kółe­
czek, drążków i walców, a dwa ogromne cylin­
dry ,z  ̂ kolumnami poczną się obracać z niewy­
powiedzianą szybkością; kiedy ludzie stojący u 
góry i Ij* z'lę stojący u dołu jakoby cząstki ma­
chiny schy a j ą  • p0Cln0SZą regularnie, a mię­
dzy dwoma Prasami uwijają się pomocnicy gnąc 
się pod cięzarem papieru lub odbitych egzempla­
rzy; kiedy ruch szalony ogarnie wszystkie1 cząstki 
tego potworneg0 Pr2yrządu, który jak  wulkan wy­
rzuca z siebie 6pzernpW ze co za kilka minut po 
całóm mieście i całćm świecie się rozlecą, 
wtedy myśl człowieka poczuje się jakoby zdruz-j 
gotaną na widok takiej potęgi samodzielnie zdo­
bytej , na widok tak ogromnych rezultatów wywo­
łanych pracą, wytrwałością i kierunkiem silnej 
woli, wtedy i we mnie rozszeiz\la się pierś uczu­
ciem dumy nam yśl że i j a jestem dziennikarzem; 
że jakkolwiek drobne ziarnko należę o owćj dźwi­
gni, której Archimedesowi brakowało do poru­
szenia świata. j

Z drukarni przechodzi się do składu papieru.

piwnicach znajdują się 
kutygodniowe zapasy, a  jak  wielkie one być mu­
szą, ocenić łatwo, kiedy powiem, że Times potrze­
buje codziennie papieru 160 cetnarów, który po­
kryłby cały budynek pałacu wystawy powszechnćj 
i zająłby długość 18 mil jeograficznych.

Całkiem oddzielny jest skład Redakcyi, na miej­
scu liczy ona przeszło 300 członków. W  samej 
Anglii Tirnes ma 90 stałych korrespondentów, o- 
prócz ciągłych sprawozdawców na całój kuli ziem- 
skiój w każdem znaczniejszem mieście, chociaż 
iv razie ważniejszego wypadku, natychmiast stat­
kiem swoim jednego z miejscowych członków wy- 
seła na miejsce. W  średniem przecięciu odbiera 
Times 400 listów' dziennie; wszystkie te listy idą 
do rąk dwóch podredaktorów, którzy je  przez 
dzień cały odczytują , zakreślają i odkładają wa­
żniejsze do druku. Wydrukowane przychodzą do 
rąk redaktora głównego, Editora i ten je  musi 
odczytać w nocy, wskazując, który list ma być 
wzięty w kolumny, a który rozrzucony lub odło­
żony na później. O ile wiem editor i obaj pod- 
redaktorowie mdło co piszą, bo niemają czasu, 
ale kierują wsaystkiem, naradzają się z piszącymi, 
z właścicielami dziennika, ludźmi stanu, członka­
mi Izb itd. Mieć posłuchanie u editora Timesa, 
trudniej jest zapewne, niż u pierwszego ministra 
skarbu. Do pisania artykułów' wstępnych jest 12 
pisarzy, z których każdy bierze najmniej 40,000 
złp. rocznej peusyi oprócz osobnego wynagrodze­
nia za artykuł. Ich obowiązkiem jest byw'ac na 
posiedzeniach i pisać to co im każe Editor-, nie­
woliło im zaś pisać co innego lub w innym celu 
pracować. Ze to są ludzie pierwszego talentu, wy­
sokiej nauki i doświadczenia politycznego doda­
wać niepotrzebuję.

Do czynności parlainentowych wybierają ludzi 
bardzo wykształconych i niezmiernie wprawnych 
w szybkie i poprawne pisanie. Zowią się rapor- 
terami i jest ich 16. Muszą oni znać przedmiot 
nad którym Izba rozprawia, zanotowawszy steno­
graficznie mowę, extendują ją  do druku, natych­
miast poprawiając nieraz niedość okrągłe peryody 
członka Izby. Takich reporterów w' czasie feryj 
Izby, Times wyseła za granicę; na miejscu płatni 
są tygodniow'0 każden po 200—320 złp. Oprócz 
nich znajduje się 10 jeneralnych raporterów któ- 
zy obowiązani są iść tam gdzie ich Editor wy­

śle i ci biorą po 1 1/,1—4 fs. tygodniowo ale mogą 
pracować do kilku naraz dzienników. Do czyn­
ności sądowych jest także 10 sprawozdawców, któ­
rym dopomagają tak zwani extra-reporterowie bio­
rący oil 2—5 fs. tygodniowo. Do spraw kościel­
n y c h  i  i n n y c h  j e s t  4  l a w - r a p p o r t e r s  p o b i e r a j ą c y c h  
p o  5  f s .  n a  t y d z i e ń .  N a d t o  j e s ^ a d m in l s C r a tO -

rów i 14 członków do czytania i tłumaczenia gazet.
Taką jest organizacya tego olbrzymiego dzien­

nika, organizacya silna i tak korporacyjna żewniej 
znika wszelkie indywiduum bo w biórze Timesa 
nieznają nazwisk, a po za biórem nikt nie wie 
co kto pisze. Wszysko czy złe czy dobre, zasz­
czyt czy nagana, spada na Timesa i na jego edi­
tora.

f£orre§poiidencya Czasu.

Wiedeń 17 czerwca.

to Wyjazd Cesarza do Galicyi, nastąpi n iezaw o­
dnie w pierwszych dniach przyszłego miesiąca. Jego 
Cesarska Mość zabawi dzień w Krakowie, dwa lub 
trzy dni we Lwowie, i uda się potem przez Stani­
sławów do Czerniowic, a z tamtąd przez Siedmio­
gród, Baczkę, militarny kordon, do Kroacyi. Ten 
wojaż trwać ma do końca lipca.

now ienia ,  czy to w interesach powiatu i prowincyiJo  pp. Montalembert i Tocqueville. W ydziały Izby
czy w interesie podatku dochodowego :— będziemy 
mieli czyste chaos wyobrażeń, pojęć, dążności i 
funkcyj, któremu trudno będzie inaczej położyć ko­
niec,  jak  albo zupełnem zniesieniem, albo zupełnem 
wykonaniem prawa ordynacyi gminnej, powiatowej 
i prowincyonalnej. Zupełne zniesienie rzeczonego 
prawa stało się prawie niepodobnein bez ogólnego 
zamieszania. Część bowiem prawa tego, dotycząca 
gmin większych miast, jest już niemal wszędzie wy­
konaną, i Sianowi nową podstawę administracyi i 
władzy miejskiej. Inna c z ę ś ć , dotycząca gmin wiej­
skich, je s t  także już w życiu w Westfalii i w p ro -  
wincyi Nadreńskiej. Jakżeż to wszystko cofnąć i po­
wrócić do starego porządku? Niepozostaje nic in­
nego, aby wyjść z tego zamętu, jak ścisłe wyko­
nanie prawa ordynacyi gminnej, powiatowej i p ro -  
wincyalnej i w sześciu wschodnich prowincyach. Czy 
restauracyjny duch rządu , opierający się na p rze­
s ta rza łych  pretensyach junkerstwa starych prowincyj 
i sam olubnych widokach większych właścicieli ziem­
skich, zdolen jest powrócić do pierwotnej osnowy 
prawa, i zaprzeć się samego siebie przez odwoła­
nie niewczesnych i nieprawnych reskryptów? W ąt­
pię: prędzej konstytucya sama pójdzie do akt ,  niż 
system dzisiejszy zatrzyma się na pochyłości,  na 
którą go zepchnęły przesadzone wymagalności r e -  
wolucyi, a potrzeba własnego ra tunku , trwoga przed 
nowemi wstrząśnieniami w Europie, i wpływ wiel­
kiego protektora Niemiec, dotąd go na niej utrzy­
mują i dalej jeszcze, kto w ie, czy nie do zupełnej 
restauracyi poprowadzą.

I tutaj rok 1852 będzie w tym względzie decy­
dującym. Z tegoroczną sesyą sejmu, skończy się 
trzech-letni mandat. Izba parów wstąpi na miejsce 
dotychczasowej Izby wyższej. Mówią, że już teraz 
ministerstwo zajmuje się przygotowaniem projektu 
prawa oborczego dla Izby parów, oraz nowego po­
dobnego prawa dla Izby niższej, które się opierać 
ma na zasadzie reprezentacyi stanowej. Prawa te 
przyszłemu sejmowi będą przedłożone. Równocze­
śnie z niemi przedłożone będą: nowy projekt do 
prawa względem odpowiedzialności ministrów, pra­
wo zmienienia lenności i fideikomisów na wolną 
własność, prawo wychowania i inne. Dopiero z po­
czątkiem czynności nowego sejmu będzie można 
mniej-więcej rozpoznać, czy Prusy konstytucyjnem 
państwem pozostaną, czy z mało-znaczącemi od­
mianami dawnego połączonego sejmu, powrócą do 
przedrewolucyjnego stanu.

Dziś przybył tu namiestnik Królestwa Polskiego 
książę Paskiewicz, i stanął w pałacu poselstwa r o ­
syjskiego. Zapowiadają  w ielkie m anew ra  i parady 
w o js k o w e . N a  n i e s z c z ę ś c i e  n ie p o g o d a  t r w a  c ią g le .
Deszcz codziennie pada. Wycieczki zeszłego tygo­
dnia n ie p o w io d fy  s ię .  Poju trze  zaczyna s ię  tutaj 
jarmark na wełnę. Ogromne masy wełny sprowa­
dzają do miasta. W  Szczecinie ceny były wyższe 
niż się spodziewano. Jarmark skończył się, nim się 
zaczął. I tu zapewne lak będzie, bo kupców po­
dobno bardzo wielu przyjechało.

Berlin 16 czerwca.

i  Agitacya wywołana w kraju przez reskrypta 
mir.isteryalne, wskrzeszające dawną reprezentacyą 
stanową powiatów i prowincyj, przyjmuje coraz wię­
ksze rozmiary. Powstała z tego względu prawdzi­
wa anarchia w tłumaczeniu praw dawniejszych i no­
wszych do tego przedmiotu odnoszących się. Jedne 
powiaty, posłuszne reskryptom ministeryalnym, po 
wróciły wprost do dawniejszej stanowej reprezen 
tacyi; d rug ie ,  powołując się na dawniejszą instru 
kcyą ministeryalną z dnia 3 czerwca z. r., nakazu­
jącą tworzenie tymczasowych reprezentacyj powia 
towych, w celu wprowadzenia w życie prawa or­
dynacyi gminnej, powiatowej i prowineyalnej, obstają 
za utrzymaniem tej tymczasowej reprezentacyi aż

P a r y ż  14 czerwca.

d Zgromadzenie narodow e, uchwaliwszy nakoniec 
podatek cukrowy, przystąpiło do trzeciego rozbioru 
projektu do prawa o gwardyi narodowej. Arnaud 
( d e  1’A rieg e ) ,  republikanin katolicki, wyłożył tooryą 
karności wojskowej, w ed ług  nauki kościoła, o po­
słuszeństwie jakie winni są obywatele władzy spra­
wiedliwej, a nie despotycznej; PP- de Flotte i Char- 
ras pomogli mu. Nikt nie zbił ich teoryi, bo r e -  
wolucye francuzkie były dowodem, źo tak żołnierz 
jak gwardzista narodowy nie może być bezwzglę­
dnie posłuszny, i że chcąc nic chcąc, wpływa na 
niego, słusznie czy nie słusznie, chwilowy głos na­
rodu. Sam słyszałem 24  lutego 1848 r. jednego 
pułkownika strzelców orleańskich, jak  przemawiał 
do tłumu i przyrzekał że do niego nie strzeli i że 
prędzej złamie swą szpadę, uiz usłucha rozkazu. 
Trzeci rozbiór prawa o gwardyi narodowej był tylko 
ciekawy z przyćzyny osobistych ataków tak na J e ­
nerała Bedeau jak  na Jen. Baraguay d’Hilliers, za 
pomocą których republikanie usprawiedliwiali swą 
teoryą warunkowego posłuszeństwa. Ostatniemu przy­
pomniano że w dniach czerwcowych nie chciał wziąść 
komendy brygady zabitego jenerała  Negrier,  pod 
rozkazami Cavaignaca. Jenera ł  Baraguay d’Hilliers 
tłumaczył się okolicznością że był jenerałem i re ­
prezentantem', i że kiedy odebrał nie rozkaz lecz 
in w ita cyą  Cavaignaca, powstanie było już przytłu­
mione. Piotr Leroux nazwał projekt do prawa ni­
kczemnym, dla tego że używał podstępów aby wy­
kluczyć obywateli od b ro n i , 8'® ẑha wielką w ię-do wykonania rzeczonego praw a; inne ,  opierając. -------- - -  -------. ,  ,

się na konstytucyi i sankeyonowanem prawie o rdy-kszośc ią  głosów przyjęła go ,  1)0 vv nim widziała 
uacyi gminnej, powiatowej i prowincyonalnej, zno -ręko jm ie  porządku, który ma ciągle na pierwszym 
szącem wszelkie dawniejsze tego rodzaju przepisyj względzie. .
tworzą nową reprezentacyą i uważają ją  za jedynie! Komissya rewizyjna miała J“^ Rierw*ze pos-edze- 
legalną, tak co do wszystkich Iokulnych inlcresówjnie, na klórem przemówili: Danton Barrot,  Baze, 
powiatu, jak mianowicie co do otaksowania i ure-[Berryer  i Favre,  czy to za ,  czy przeciw rewizyi. 
gulowania dochodowego podatku; inne n a k o n ie c W y b ra n ie  ks. Brogliego na Prez ‘rSa komissyi, po 
korzystając z niejasności reskryptu ministeryalnego, kazuje że książę ustępuje od redakcyi propozycyi 
dozwalającego przybierać do tymczasowych rep re -  grona des Pyramides i że zgodzi się ,la jnną. Re_ 
zentacyj powiatowych, członków dawniejszych s ta -d a k ey a  jednak komissyi, a nawet jej decyzya, są 
nowych zgromadzeń, tworzą wraz z nimi rep rez en - je sz cz e  niewiadome, albowiem roznorodność opinii 
tacyą mieszaną, na dwóch zupełnie różnych pra-jkomisarzy jes t niesłychana. Uważał t0 już  T im es  
wach opartą i od trzech poprzednich zgromadzeń li poświęcił temu przedmiotowi obronny i ciekawy 
całkiem odmienną. Przyłączywszy do tych tak ró-jartykuł.  Zapewnie skończy się na tćm £e komissya 
żnych w zasadzie, składzie i kompetencyi zgroma- zrobi propozycyą rewizyi legalnej, która naturalnie 
d zeń , powiaty t e ,  które przeciwko legalności r e -  w Izbie nie przejdzie. Giełda trwa ciągle w p rze -

wybrały komissya do rozstrząśnienia projektu do 
prawa, które przedłuża zamknięcie klubów. Znala­
zło się w niej czterech republikanów: Beaume, Ma- 
dier de Montjau, Joly i Schovelcher, co uważano za 
skandal i za dowód niedbałości konserwatorów. W y ­
mawiano z tego powodu kwestorom iż zarzucili zwy­
czaj praktykowany za Ludwika Filipa, ostrzegania 
osobnym listem konserwatorów o ważnej dyskussyi 
w wydziałach. Nareszcie komissya badawcza nad 
podatkiem od napojów kończy swą robotę, która jest 
oczekiwana z niecierpliwością, gdyż podatek od na­
pojów sta ł się bardzo niepopularnym. Parę dni temu, 
słyszałem śpiewaka, wyśpiewującego wiersze prze­
ciw podatkowi na polach elizejskich, w jednem z Cafe 
chantant. Raporter komissyi czytał zdanie sprawy 
przez trzy godziny i jeszcze go nie skończył. P. de 
Vatismesnil zaczął także czytać w komissyi swój 
raport o reformie administracyjnej, która może wy­
wrzeć wielki wpływ na Francyą. Propozycyą r e ­
wizyjna p. C re to n , kładąca wyraźnie kwestyą mo­
narchii i rzeczypospolitej,  obudziła małą polemiką 
dzienników, które widziały w niej dążenie orleani- 
stowskie. Upadnie ona w Izbie, bo za nią oświad­
czają się tylko orleaniści i mała część legitymistów. 
Ostatni oburzają się tylko, że propozycyą poddaje 
wybór dynastyi pod elekcyą narodu. Aby osłabić 
to oburzenie z prawa boskiego, Creton tłumaczy się 
iż chce aby naród nie w y b ie ra ł dynasty i, ale tylko 
ją  oznaczy ł, jakby to niebyło w gruncie rzeczy toż 
samo.

Podkomissya rewizyjna zajęła s ię ,  przy pomocy 
trzech biuralistów, obliczeniem petycyj rewizyjnych. 
Liczba podpisów jest jeszcze niewiadoma. Zdaje się 
jednak że przeszła półmiliona i że dojdzie miliona. 
Administracya używa po departamentach wszystkich 
sposobów aby wymódz podpisy , ale mylnem jest 
podanie korespondenta de ITnaepenaance Belge, aby 
w Paryżu używała do tego urzędników, których jest  
11,000. W Paryżu  takie rzeczy się nie dzieją, bo kon­
trola dzienników jest czu jna ; zresztą urzędnicy uży­
wają niepodległości opinii. Znam administracye w któ­
rych r. 1848 i' 1849, w czasie oszołomienia umy­
słów przez socyalizm, większość urzędników wy­
znawała opinie socyalistowskie, a ministrowie i pre­
fekci nie użyli przeciw temu żadnego środka i tylko 
ograniczyli się na zakazaniu prowadzenia w bióraeh 
propagandy. Rząd może jedynie używać agentów 
podrzędnych, a resztę zostawia merom, radzcom mu­
nicypalnym i stronnikom elizejskim. Liczne przy­
bywanie petycyj przeciw prawu z d. 31 maja, któ­
re mają liczyć już 600,000 podpisów, zachęciły 
tzienniki republikanckie do ich mocnego popierania. 
Szemnty do nich p o d a ją  ciągle: le A a tio n a l  i la R e -  
publique. Porównanie dwóch rodzajów p e t y c y j :
r e w iz y jn y c h  i p r z e c iw  prawu z d. 31 maja, będzie 
ciekawe i malujące dzisiejszy stan um ysłów , albo­
wiem wszystko pokazuje, że po raz pierwszy we 
F rancyi,  petycye podniosły się do wysokości legal­
nej manifestacyi. Zalecanie tej manifestacyi przez 
dzienniki republikanckie i wyrzekanie się przez nich 
myśli powstania, chyba w razie naruszenia konsty­
tucyi, daje Rzpltej jak na teraz pozycyą silną. L ’O r- 
dre woła znowu, że myśl konserwacyjna może się 
tylko jednoczyć pod sztandarem republikanckim i że 
wszystkie inne kombinacye są złudzeniem.

Proces dziennika le Mi ssager dc fa ssem b lee  obu­
dził wielki in teres, z przyczyny ogłoszenia przez 
Eugeniusza Forcade,  noty Ćarliego o zamachach 
elizejskich. Nota ta ,  była zakomunikowana panu For­
cade, nie przez Clumgarniera, lecz przez samego 
Carliego, który wówczas będąc źle z L. Napoleonem, 
schlebiał dziennikarzom monarrhicznym. Carlier po­
twierdził szczegóły noty, ale zaprzeczył jej dla te ­
go, że była ogłoszona przez zdradzenie jego zau­
fania. P. Forcade odpowiedział, iż zatrzymał ją przy 
sobie, ski ro przekonał się że z powodu komisarza 
policyi You, Carlier zbliżył się znowu do L. Napo­
leona. Cała ta rzecz wykazała dziwne położenie 
Carliego, który mianowany przez L. Napoleona, jest 
raz z nim, drugi raz przeciw t.iemu. Jestto czło­
wiek który zrobiwszy się n e c e s sa ire , nadużywa swej 
po/.ycyi. Przyrównaćby go można do Fouehego z cza­
sów cesarstwa, który zdradzał nieraz Napoleona, a 
którego pomimo tego Napoleon pozbyć się obawiał. 
Przysięgli potępili Karola H ugo , za jego artykuł o -  
gfoszony w I Evenem ent przeciwko karze śmierci- 
Byłem na tym procesie. Kilku przysięgłych roniło 
łzy podczas obrony Wiktora Hugo, ale pomimo tego 
wszyscy uznali za winnego jego  syna ,  taki między 
nimi był strach aby zniesienie kary śmierci nic 
nadwerężyło porządku. Sąd skazał obwinionego n 8 
6 miesięcy więzienia i 500 fr. kary. Guizot spot- 
kaw'szy Wiktora Hugo w akademii, zawołał z tego 
powodu: Ah! e ’est trop fo r t !  Wiktor Hugo przypi­
suje wysoką karę nałożoną na syna ambicyi p. Par-  
tarieu-Lafosse, który poświęca dawną przyjaźń, aby 
pozyskać względy władzy i wyższych godności do­
stąpić. Jestto stary a bogaty k aw a le r , którego spot­
kać można we wszystkich domach, w których ko­
biety są piękne. Kiedy przychodzi sprawa ciekawa, 
rozdaje on bilety najpiękniejszym na miejsca rezer­
wowe z krzywdą adwokatów, którzy z tego powo­
du podnieśli g łośne skargi podczas procesu Karol8 
Hugo.

W e Francyi ustaliło się przekonanie, że widok 
gillotynowania nie wzbudza zbawiennego strach8 
w innych, że taki skutek jest tylko moźebny w kr8" 
jach religijnych, i że w Paryżu i Londynie, zamie" 
nia się na proste widowisko przypominające igrZ^  
ska rzymskie. Z tego powodu rząd taił zwykle dzie8
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ścinania, a kiedy nadchodził, kazał ścinać o 6lej 
zrana i to przy oddalonych rogatkach S. Jakuba. 
Przypadek zrządził kilka lat temu, źe byłem przy 
ścięciu Poulmana i wtencz s przekonałem się o słu­
szności postępowania rządu. Bardzo mała* część  
ludu opuściła plac ścięcia, przejęta dreszczem ja­
kiego doznaje się na słyszenie tak zwanej la fr c i-  
( hear di. couleau, reszta śmiała się i żartowała, 
a stare wyrobnice te parawany jakie można spotkać 
tylko w Paryżu, żałowały białych pleców i piękno­
ści ciała zbrodniarza. Rząd francuzki widział po­
trzebę utrzymania kary śmierci, ale starał się aby 
widok jćj niepowiększał skłonności ludu do krwi. 
Leon Faueher zamyśla dziś zmniejszyć jeszcze li­
czbę widzów gillotynowania, przenosząc egzekucyą 
w stronę cmentarza Pere la Chaise i więzienia la 
Roquette; ale wielu jest za tern, aby ją przenieść na 
sam dziedziniec warownego więzienia, aby korzy­
stali z widoku sami tylko więźniowie.— Leon Faueher 
ma złożyć komissyą badawczą w celu wynalezienia 
sposobu aby biedni nie byli grzebani w dołach 
wspólnych. Pobudkę do lego dał mu zapewnie L. 
Napoleon, który zwiedzając niedawno cmentarze, 
mocno się przeciw takiemu zwierzęcemu grzebaniu 
oświadczył. Cesarz Napoleon już był tego zakazał, 
ale rada municypalna tłumaczy się dzisiaj że niema 
dosyć miejsca na osobne doły. Ruch społeczności 
1'rancuzkiej w kierunku ludzkości i moralizowania 
mas, idzie zwolna, ale nletntaje. Arcybiskup paryzki 
ogłosił nowy manden.i fi t , które potwierdzając jego  
przekonania demokratyczne, pokazuje jak arcybiskup 
kojarzy w swej szczytnćj a miłosiernej filozofii, 
nabyte prawa społeczności z korzyściami jakie osią 
gnać może lud. Arcybiskup dotyka W swym man- 
dement prawodawstwa i ekonomii politycznej, ale 
klóż mu to za złe wziąść może, kiedy dziś cywi-  
lizacva polega na dobru nie jednej klasy, lecz wszy­
stkich; kiedy nawet postęp religii polega na dobrym 
bycie i podźwignieniu godności ludzi.

Bilans bankowy z ostatniego tygodnia pokazał zno­
wu źe brak ufności pracę coraz bardziej umniejsza. 
Rząd ma mieć zamiar zrobię.iia pożyczki. Francya 
osłabia się i obdłuźa; ale machina tak dobrze jest 
zbudowana, że trzyma się i idzie, jakby nie zaszło 
w niej żadnej przemiany. Czy się to skończy na 
poniżeniu Francyi i bankructwie; czy też na postę­
pie, to czas pokaże. Nateraz postęp tylko religii 
jest wydatny. Prawda źe w tern rząd silnie pomaga. 
Od ustalenia się przewagi konserwatorów w Zgro­
madzeniu narodowem, rząd niepozwala już przed­
siębiorcom prac publicznych, aby ich ludzie praco­
wali w niedzielę; urzędnikom daje ferye w drugi 
dzień w i e l k i c h  świąt: jak Boże Narodzenie, Wiel­
kanoc i Zielone świątki. Tego roku, Zielone świątki 
były obchodzone wspaniale. Nie było nowego tata

Od dnia urodzin księcia Chiablesa, duch 
stał się jeszcze przychylniejszym królowi i familii 
królewskiej. Zdaje s ię ,  źe ministeryum przetrwa 
sesyą izbową bez zmiany.

—m m —

Przegląd Polityczny.
Kwestya reprezentaeyi powiatowej i prowincjo­

nalnej niemałego rząd pruski nabawia kłopotu. Dzi-  , ________
siejsza korespondencja nasza berlińska, maluje w ier - jL u sak ow sk i i Kozak
ny obraz stanu rzeczy, wywołanego rozporządzę- _—- P a n  de Bruck jutro w y jeżd ża  w  kilkomie- 

p. ministra spraw wewnętrznych. Corresp.Js <ęczną podróż, naprzód do Londynu dla
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w ła s n e  taksy pocztow e ' ^  przyjętych w  z w i ą z -  cz łon ka  R z e s z y ,  nie mogą być odmawiane. Lang  
* 1 na “ r_°dze t ik ładów  wzajem ne s t o - z m i e n i ł  w yrażen ie  sw o jeg o  wniosku na „nieza­

wodną n ad z ie ję ;"  ale i to w yrażen ie  z d a w a łosunki pocztow e u ła tw ić .

ryalnym. P. Witzleben przedstawił również nieko­
rzystne z tego tytułu skutki dla prowincyi Saskiej. 
Adresa dziękczynne szlachty, o których we środę 
donosiliśmy, zmniejszają s ię ,  a natomiast rosną pro- 
testacye. Mówią, źe z tego powodu przyjdzie może 
co zmiany ministeryum, w któremby jednak p. Man- 
teullel znowu pozostał,  gdyż giętki charąkter jego  
zmienia się wedle okoliczności. Nowa pruska Ga­
zeta popędza^ go wciąż naprzód na tej samej dro- 
d"e > być może aby go prędzej zużyć.

Na przyjęcie namiestnika Królestwa Polskiego, od-  
bywają się parady i przeglądy wojsk. W dniu 17 
namiestnik był u króla w Potsdamie.

Nowa pruska Gazeta zaprzecza prawdziwości do­
niesienia, o nadejściu do Berlina protestu senatu 
Hamburskiego, przeciw obciąźeinu miasta kwaterun­
kiem austryjackim.

W Franklurcie wyznaczono komisyę, do orzecze­
nia względem sprzedaży niemieckiej floty.

Związek rozpoczął już narady nad pytaniem nie 
mieeko-duńskiem, na posiedzeniu 13go.

Hr. Thun, prezydent Związku, wyjechał do Jo-  
hannisbergu, w odwiedziny do ks. Metlernicha.

W Munehen rewizye domowe. Jedna z osób po­
sądzoną jest o związki z Mazzinim. Toż samo 
w Gettvndze.

Jak wiadomo, prawo o organizacyi departa­
mentowej i gminnej, zaległo w archiwach komisyi 
i poszło w zapomnienie; ponieważ zaś nadchodzi 
termin wyboru rad obwodowych i gminnych, przeto 
Zgromadzenie na ostatniem posiedzeniu przyjęło pra­
wo, utrzymujące inagistratury te przy władzy aż do 
Igo grudnia b. r. Podajemy niżej w treści nade 
interesujące rozprawy, komisyi przeglądowej. -  
Wkrótce prezydent Rzpltej ma rozpocząć podróż 
po kraju, a mianowicie zwiedzić Nantes i Bordeaux.

Arcybiskup Sibour wydał nowy okólnik, który u-  
czymł mocne wrażenie. Jest to pismo o własności 
i pracy, ułożone z wielką nauką i wysokim poglą-

raku, nowych gałęzi,  naszego uczucia religijnego, dem. Potępiając zgubny socyalizm, objawia myśli 
do którego Francya nigdy nie przyjdzie, ale kościo-jprawdziwie chrześciańskie i liberalne, które zwie-  
ły  były pełne. Klasy wyższe naśladując Anglią, kszają jeszcze rozdział miedzy szanownvm nrafa-szają jeszcze rozdział między szanownym prała 

tern a innemi stronnictwami.
Londyński Sun  d on os i , że  reforma parlamen- 

tarna, która przedłożoną być ma w roku przyszłym 
jako jednostajna zasada wyborcza, położy census

uważają za dobry ton praktykowanie religii a wię­
cej baczą na obowiązki duchowne swych służących.
C ichość  jest zawsze nieprzerwana. Publiczność roz­
jeżdża się na wieś albo robi wycieczki do Londynu,
a miasta ‘robią inauguracyę swych pomników. Dnia 40  szyi. po hrabstwach i zamkach 
1 b. m. miasto Nimes inaugurowało piękną fontannę 
Pradiego na esplanadzie; d. 15 odbędzie się inau- 
guracya w Pilhiviers posągu wielkiego matematyka 
Poisson; d. 28 Falaise inauguruje posąg Wilhelma 
Zdobywcy który zdobył Anglią; a d. 6 lipca miasto 
Beauvais inauguruje posąg Jeanne Hachette. Fran­
cuzi licznie się zjeżdżają na takie inauguracyę, wi­
dząc W nich oznakę patryotyzmu miejscowego, bez 
którego patryolyzm zbiorowy jest płonny. Mówią 
źe jest także zamiar urządzenia rocznych obchodów 
nu wszystkich pobojowiskach ziemi francuzkiej. Osta­
tni rodzaj uroczystości będzie zapewnie najwspa­
nialszy, i najsilniej przyczyni s ę do zakorzenienia 
patryc) ty z mu w sercach mieszknneow. Na inaugura— 
cyą w Beauvais ma udać się L. Napoleon. Użyje on 
zapewnie tej sposobności, aby powiedzieć mowę.
Czekajmy. C ab e t  wrócił z Nauvoo do Paryża, w celu 
obalenia zaocznego wyroku, który go skazał jako 
oszusta.

Z wiadomości zagranicznych są następujące: Woj­
na w Kabylii idzie z trudnością, ale zwycięzko.
Francya broni tronu królowej portugalskiej i \ć tym 
celu trzyma flotę w Kadyxie. Hiszpania jest gotowa 
zrobić interwencyą do Lizbony z przyzwoleniem 
Francyi, jeżeli nie Anglii. Jenerał Aupick nie ma 
być ministrem wojny, lecz udać się w ambassadzie 
do Madrytu. P. His de Bulenval, minister francuzki 
przysłał z Turynu depeszę która zawiadamia o pro­
jekcie rządu piemontskiego udzielenia Anglikom pra­
wa składowego w Genui, co naturalnie obraża han­
dlowy interes Francyi.

Turyn 13 czerwca.

S25 Na posiedzeniu wczorajszem położyła Izba 
koniec dyskusyi nad wolnym portem w Nizzie, przyj­
mując projekt wniesiony przez deputowanego Ra- 
vina Projekt ten utrzymuje status qui, to jest port 
wolny aż do r. 1854 , z warunkiem, źe w owej 
chwili miasto Nizza przejdzie pod prawo celne, nad 
którem sie Izba teraz zastanawia. P. minister fi­
nansów przychylił się do tego projektu, oświadcza­
jąc, iż życzyłby bardzo, żeby teraźniejsze prawo juz 
w 1853 r. w życie wejść mogło. Dyskusja nad tęm 
prawem pociągnie się  jeszcze dni ki ka.

Ostatnie wypadki we Florencyi, sprawiły tu wiel­
kie wrażenie. Powiadają, źe marquiz Bartholomeo, 
któremu rząd nakazał udać się na szesc miesięcy 
do swego majątku delle Case, przybędzie do Tu­
rynu po o (siedzeniu tego więzienia.

Czytamy w wiedeńskich dziennikach, że  Lwow ­
ski un iw ersy te t już  na zimowe półrocze  b. r 
uzupełniony zostanie przez zaprow adzenie  w y ­
dzia łu  lekarskiego; będzie tam również z a ło ­
żony ogród botan czny. W  C zerniow cach z a ­
prowadzony będzie w y d z ia ł  p raw a.

W ie d e ń  1 8  czerwca. W  zupełnym braku w a ­
żniejszych politycznych z d a rz e ń ,  dzienniki w ie­
deńsk ie ,  więcej niż kiedy zajmują się dzisiaj 
kofijekturalną polityką, do której obfity podaja  
m a te ry a ł  k r z y ż u j ą c e  się ciągle pogłoski i do ­
m ysły  to o zmianach w  gabinecie , to o zm ia­
nie konstytucyi, powołaniu prowincyonslnych 
stanów'i tp. Z  tych wszystkich w ieśc i ,  pisze B r.

jedna  tylko zdaje się z a s łu g iw ać  na w ia rę  j 
znajduje j ą  u ludzi dalej w id z ą c y c h , a tą j e s t :  że 
stanowcze*zniesienie provisorii w krótce nastąpi, 
ze jed n ak  mimo tego zasada  konstytucyjna nie­
g d z i e  naruszona , jakkolwiek w' jej fo rm ie  nie­
jedna  zapew ne zajdzie zmiana , a to mniemanie 
znajduje poparcie  w okoliczności, źe najwięksi 
przeciw nicy nowych politycznych teoryj, że ś ta -  
rokonserw atyw ni ludzie stanu, a naw et najwyżsi

lar tig)
niu dzisie jszych stosunków, bynajmniej z kou 
stytucyjnej podstawy niezstępują i przy  zasadzie  
reprezentacyjnej obstają , czyli to z wyższym  
cenzusem , czyli z zastępstwem klass lub inte­
resów'.

O g ł o s z e n i e  dalszych środków' finansowych 
a mianowicie p r o j e k t o w a n e j  przez ministra sk a r ­
bu pożyczki,  k t ó r e  już w tych dniach nastąpię 
m ia ło , zdaje  s i ę  być powtórnie odroczonem na 
czas późniejszy. Pierwej ma być publikowane 
spraw ozdanie  z dochodów i rozchodów państw a
w drugiem ćw ie rć ro czu , którego korzystny re ­
zultat, pomyślne spraw ić  ma w rażenie  i podnieść 
zaufanie do’ finansowych stosunków monarchii.

— Gazeta P ragska  donosi z Frankfurtu  n. M. 
„Ks. JVIelernich p rzyby ł do Johann isbe rgu ,  do­
kąd tutejsza dyplom acja  spieszy na powitanie 
tego N estora  dyplomacji na niemieckiej ziemi. 
W szakże  mówią tu , że książę niedługo w  tych 
stronach zabaw i i źe wkrótce tęsknota ściągnie 
go do A u s t ry i , gdzie go na schy łku  życia w iel­
kie je szcze  czeka zadanie." ( ? )

.  ,  I  ■»* f  *     *  ‘T i l l  I I

osiąsć  w T r y e ś c i e i  objąć na nowo kierunek sto­
w a rzy szen ia  „A ustryack iego  Lloydu". P o g ło sk a  
o projektowanem mianowaniu tego męża stanu 
c. k. p osłem  w  Turynie, w  miejsce lir. Apponj', 
zdaje s ię  być bezzasadną. Tyle p e w n e g o ,  że  
doląd żadnej tego rodzaju nieuczyniono mu pro- 
p izyeyi.  P o w sz e c h n e  jest w s z a k ż e  mniemanie, 
ze  Rząd nie n ad łu go  p ozostaw i tak w ysoki  
zdolność odłogiem .

N astępca  pana dc Bruck w  m inisterstw ie lian— 
dlu p. de Baumgartner, zajmuje s ię  nateraz w e ­
w nętrzną biór sw o ich  organizacyą. Od nieja­
kiego czasu  utrzymuje s ię  pog łoska , że  w y d z ia ł  
robót publicznych, ma być od ministerstwa tego  
od łączony'i  osobny' s tanow ić portefeil ,  —  do któ­
rego dwóch  w sk azu ją  kandydatów p. Fran ce-  
sconi i j>. Negrelli.  Z d a je  się  jednak, że  w  ra-  
z e gdy by w zm ian kow ane od łączen ie  przyszłe  
do skutku, p. Baumgartner ob ją łb y  kierunek w y ­
d zia łu  robót publicznych, króry już daw niej przez  
d łu ż s z y  czas  p ia stow a ł .

_—  C onstit. B la l t  donosi z W ie d n ia ,  że  o a 
lunet rossyjski o twarcie z tern s ię  o ś w ia d c z y ł  
iź w ła d z ę  w y k o n a w cz ą  niemieckiego Z w ią z k u  
w  ręku Austryi z ło ż o n ą  w id z ieć  pragnie. Tru­
dno jednak  przypuścić , aby p ństw a  niemieckie  
na to p r zy z w o li ły .  Wfirtemberg i H an ow er ,  u-  
w a ża ją  K o m ite t siedm iu  za  egzek utyw ę;  B aw a  
rya chce jak z a w s z e ,  tryady, Prusy za ś  komis 
sy i z dwoma komissarzami na czele .  A  ust rya 
z w .e k a ć  będzie rozstrzj'gnienie tych rozmaityc 
życ ze ń  i żądań, dopóki w  Frankfurcie stanów  
Czej n iezapewni sobie w ięk szośc i .  W  tym du­
chu w yd an e  z o s ta ły  ostatnie hrabiemu Tiiun in 
strukcy'O.

N I E M C Y .
I i c inkfiirt u. M. 1 4  czerw'ca. M ó w ią ,  że  na 

posiedzeniu B u n d e s t a g u  w  d n iu  b, m. p r o te s t  
senatu hamburgskiego w  przedmiocie znanego  
tam za jśc ia ,  b y ł  na stole obrad. N a p osied ze­
niu zaś  dnia poprzedniego s z e ś ć  godzin  trw aja -  
cem , p rzedłużono na d alsze  s z e s c  t y g o d n i  ko-  
m i s y ę  z pełnom ocników  A u s t r y i  i Prus z łożon ą  
dla uregulowania stosunków heskich i holsztyń­
skich. P o  u p ły w ie  tego czasu z łożon ym  ma być  
raport, a n aów ezas  przygotow ana za p ew n e  już  
będzie ostateczna d e c j z y a  Z w ią z k u .  U eh w a  
lono następnie w y z n a c z y ć  sp ra w o zd a w cę  tym 
c z a s o w e g o  w y d z ia łu  administracyi w ła sn o śc i  
Bundestagu, który ma zap rojektow ać ,  co począć  
z rzeczam i pozosta łem i po dawnem zgromadzeniu  
narodow em , a  m ianowicie z biblioteką, archi­
w um , sp rzętam i,  posągiem G erm a n ii i czarno-  
c z e r w o n o -z ło tą  chorągw ią .

— D zien m k  F r a n k fu r ts k i  p is z e :  Stan mia­
sta naszego w  ca łym  swoim  zewnętrznym  ob-  
jaw'ie jest taki jak i b y ł  w  czasach  przedmar-  
cow ych .  Kto z n a ł  Frankfurt w  r. 1 8 4 7  i znów  
go dziś w id z i ,  znajdzie zup ełn ie  tę samą jego  
fizj onomię. W  w y ż s z y c h  w arstw ach  s p ó łe c z e ń -

_ _ . , _ Jeg °  po
lityki nie tyle j e g o  talentom przyp isać  należy ,  
ile raczej n iezręcznośc i politycznych jego prze­
ciwników'. Z y c ie  tow arzysk ie  o d z y sk a ło  dawną  
sw o ją  potęgę,-  a rozmow’y  sa lo n o w e ,  s t a ły  się  
ważnym  w ypadkiem  dziennym. Tu się  objawia  
na nowo w  ujmujących formach daw n a s i ł a  cza ­
rodziejska dyplornacyi au stryack ie j , a opinia 
stąd rozchodzi s ię  m iędzy publicznością. Z a b a -  
WTa u lir. Thuna p oczy tyw an ą  bj'w'a za  ważnj' 
w ypadek , o z a s z c z y t  zaprosin w ied z ie  s ię  zacięta  
Walka. Obrady z w ią z k o w e  otoczone są  z a s ło -  
Uą tajem niczośc i, i aby tylko drażnić c iek aw ość ,  
dowiadujemy się  od czasu  do c z a su  przez G a­
ze tę  pocztową  ( frankfurtską),  że  tego lub o w e ­
go dnia odbyło  s ię  posiedzenie.

_  D rezdeński d z ien n ik  d onosi ,  ż e  k o m i s j a  
w ojskow a związkowca nie jest j e s z c z e  u zu p e ł­
nioną, g d y ż  brakuje pełnomocników trzech  
państw; mimo tego jest w  komplecie. P rezy d u -  
je w  niej fm. por. 8ch m erlin g ,  który w raz  z p u ł­
kownikiem R zykow skim  reprezentuje Austrya*  
pułk. hr. W ald ersee  j e s t  z P ru s;  ppó łk .  L id  
z B a w a r y i ,  ppołk . S p iege l  z S a k s o n i i ; p p ó ł  F a -  
ber-Dnfour z  W irtembergii; ppł. Frei z Darm­
s ta d tu .  Dotąd m ezamianowanemi pełnom ocnicy  
z Radenu, K asselu  i z Danii za H olsztyn.

H annower. K o n sty t. G az. opisuje burzliwe  
posiedzenie Izbj' deputowanych hannowerskich  
d. 1 3  czerw ca. P rz y  rozpraw ach nad budże­
tem, p rzy sz ło  do orzeczenia  względem  pozycyi 
„na cele zw iązk ow e ."  Dep. Lang Ugi projekto- 
w a ł ,  aby przy potwierdzeniu tej p'ozycyi w y ­
razić „przypuszczenie, “że  rząd wszelkiem i środ­
kami popierać będzie zapow ied zenie  obiecanej 
reprezentacji przy Z w iązk u .  M inister M e y er

skie^ i p r z jd a c z a ł  „ śm ieszn ośc ią  nacechowane"  
rew izye  dom owe. P rzec iw  t jm  wyrażeniom  
za p ro te s to w a ł  Lindemann, p oniew aż Bundestag  
.ęjest uznanjni organem w szystk ich  rząd ów  nie­
mieckich," i ż ą d a ł  od prezydium, abj' m ów cę  
skarcił .  L ew a strona w y s tą p i ła  w  obronie w o l­
ności m ówieni.. ,  a prezydent w y w in ą ł  s ię  zr ę ­
cznie ogólnikami. M in is trow ie  chcieli nakłonić  
Langa do cofnięcia sw o je g o  wniosku zw racając  
u w a g ę  j e g o ,  iż w  w y ż s z y r h  sferach niechętni 
s ą im pulsowi reprezentacyjnemu. To naiwne  
w jT ażen ie  s ię  min. M e y e r a ,  którj' zap raw d ę  
jak w s z y s c y  ministrowie państw  m niejszych ,  
w w ielk ich  cz ęs to  jest  k ło p o ta ch ,  w y w o ł a ł o  
straszną burzę parlamentarną. Lang z a w o ł a ł :  
„niechaj ten z w a ż a  na te powody, kto s ię  po­
czuw a w  potrzebie schylania  karku, ja  go nie 
schylę. “Ministeryum b y ło  n ie szczęś l iw e  ze  sw o ją  
oględnością ,  przy  w otow an iu , w  ca łe j  Izbie w o -  
to w a ło  tylko 5ciu deputow an j’ch za odrzuceniem  
wniosku Langa: a tymi deputowanym i bvli cz te ­
rej ministrowie i podsekretarz stanu.

— K u ryer  S zw a b sk i  zw raca  u w a g ę  na z w ią z ­
ki roz liczne m iędzy państwami niemieckiemi,  
przygotow ujące zwolna zu p e łn e  ich p o łą c z e ­
nie. N ie w ch odząc  w  rozumowania tenro dzienni­
ka, podajemy dla wiadomości czyte ln ik ów  w s z y ­
stkie te zw iązk i  lub p ołączen ia:  1 )  wspólną  
rep rezen tację  s tanow ą mają oba Meklemburgi 
a nadto wspólne ministerstwo: rozdzielone admi­
nistracyjnie k s ięs tw a  A n h a l t - D e s s a u  i Kóthen.

Pod w zg lędem  podatków n ies ta łjń h  znajdu­
ją się  w  N iem czech :  a )  Z w ią z e k  "celny m ię­
dzy Prusami, B aw aryą, S akson ią ,  Wirtf mbergiem  
Badenem, obiema H essy a m i,  K sięstw am i T u -  
ryngśkiemi,Luxemburgiem, N assau , Brunswikiem,  
Frankfurtem; b )  Z w ią z e k  p odatkow y m iędzy  
H an ow erem , Oldenburgiem i Lippe -  S ch au m -  
burg; c )  Z w ią z e k  celny m eklenburgski; 3 )  Dla  
popierania handlu przygotow ane z o s la ło  w sp ó l­
ne p raw od aw stw o  p rzez p ow szechn e urządzenie  
w e k s lo w e  zaprow ad zon e rów n ież  w  Austry i SJ5 
lufeg# 1 8 5 0  r. 4 )  Pod w zg lędem  militarnym, 
i s t n i e j ą  militarne k onw eneye m ięd zy '  Prusami i 
małemi państwami niemieckiemi np. B r u n sz w i-  
kiem. 5 )  pod w zg lędem  p raw odaw czym  istnieją  
w spólne sądy apelkcyj-ne -między 4m a wolnemi 
miastami (  w  L u b e c e ) ,  księstw am i Turyngii 
( w  J e n a ) ,  o b ie m a  M e k le m b u r g a m i  ( H o s ło k )  Brun-  
szwikiem  z obiema księstw am i Lippe i W a ld e -  
kiem ( w  W olffenbulte l)  i m iędzy  3m a księstwam i  
Anhalt ( w  Z e r b s t ) ;  w spólny  sad p r z y s ię g ły  i 
apelacyjny dla Rudolstadtu i W eim aru it‘d. 6 )  
W  przedmiocie w ięz ień  j e s t  układ m iędzy Frank­
furtem i Elektorstwem  heskiem. 7 )  Pod w zględem  
kommunikacyi poczt istnieją a )  h e sk ie ,  turjD g-  
sk ie k s ię s tw a ,  wolne miasta itd., p o łączon e  
zw iązkiem  pocztowym  księcia Tiiurn-Taxis. b )  
do poczty  pruskiej,  na leży  Detmold. Tu l ic zy  
się  również ausłryacko-niem iecki z w ią z e k  te le­
graficzny i zw ią z e k  austryacko-pruski do zni­
żenia porto lis tow ego . 8 )  Do wspólnej stopy  
pieniężnej istnieje k o n w e n c ja  z r .  1 8 3 8  do k tó-  
rej należą  B a w a r y a ,  W iirtemberg, Baden, Darm­
stadt, Homburg, N assau , Mciningen, H ohenzol­
lern , 8 c h w a r z b u r g  i Frankfurt. 9 )  Do w sp ó l­
nej policyi podróżników, l ic zy  s ię  niemiecki 
(p r u sk i)  Z w ią z e k  pasportowy, do którego je ­
sz c z e  nie należy  A ustrys .  ilO) W spólny uni­
w ersytet  dla k s ięs tw  saskich linii ernestyńskiej  
w  Jena; N assau  z Hanowerem i Darmstadten  
ma w spólny uniw ersytet Góltingski i w y d z ia ł  
teolog, katolicki w  Giessen. 1 1 )  W sp ó ln y 'e g z a ­
min rządow y lekarzy w  Berlinie dia Prus Lu­
beki i Bernburgu.

f r a n t y  a .
P a r y ż  1 5  czer w ca .  Zgrom adzenie  narodowe  

naradzało się  nad k w e s ty a  odroczenia cząstko­
w ych  w yborów , w  tym czasie  nadchodzących  
dla uzupełnienia rad obwodow ych  i S n in n vch  
aż do o g ło sz en ia  praw organ icznych , to jest  do 
dnia 1 grudnia b ieżącego  roku. P o  krótkiej i 
spokojnej d ysku ssy i,*  w której c z ło n k o w ie  |ev^ y  
po w ięk szej  częśc i  oświadczali s ię  p rze c iw  pro­
jek tow i,  propozveya r z ą d o w a  z o s t a ła  przyjęta. 
W ażniejszem i b y ły  sobotnie rozp raw y  komissyi 
p rzeg ląd ow ej;  trw a ły  one d ł u g 0j taka je s t  ich  
treść:

J e n e r a ł  Cavaignac ż ą d a ł  zamknięcia dysku s­
syi ogólnej i wnosiL, ażeb y  komissyą z a ję ła  s ię  
przede w szysjkiem rozstrzygnieniem pytania : 
Rzeczpospolita czy monarchia. Pa u M ontalem -  
bert u w a ż a ł  w j  bor 1 0  grudnia jako protestacva  
przeciw ludziom i w y pHtikom Iu(t-go; iż tenże  b v ł
nie powrotem do monarchii ale powrotem do idei 
porządku. IMniema o n ,  że  nieustanne trwanie  
w ła d z y  p raw od aw czej  jest w ielką  niedogodno­
ś c ią ,  z drugiej za ś  strony ludzie p ow ażui d o -  
magąją s ię  zniesienia prezydentury. J a k ż e ż  o -  
Hnl- i .Sle‘ t>’m skargom. W ię k s z o ś ć  broni o b e -

J k w esty i  jako przeszkody do wyboru pre- 
z j d  nta. P r z y c z y n a  ta j e s t  niedostateczna boP r z y c z y n a  ta j e s t  niedostateczna, 
naród m a prawo powiedzenia sw ej w o l i ;  w szech -  
w ła d z tw o  jego powinno być św ięte przynajmniej
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dla republikanów. Kraj nie obawia się powtór­
nego wyboru prezydenta. W oczach jego pre­
zydent mimo b łęd ów  nieodłącznych od natury 
ludzkiej, zrobił co mógł. Poświadczają  t0 Pe_ 
tycye nadesłane Zgromadzeniu. Choćby one 
wypuszczone b y ły  przez urzędników, czj zby 
się znalazło 8 0 0 , 0 0 0  podpisów nawet za utrzy­
maniem Rzeczypospolitej. Kończy Paa Monta- 
lembert ostrzeżeniem, że  było* y vv•eikieniebez­
pieczeństwo, gdyby prezydent wybrany został  
niekonstytucyjnie, temu trzeba zaradzić czyniąc 
wybór jego legalnym. P* _*ęcę ueville przema­
w ia  za przeglądem podobnie jak Odillon-Barrol; 
mniema on , że  w  tej C|\'Y rzecz najpilniejsza 
ulepszyć instytucye republikanckie.Szukając mię­
dzy środkami najpraktyczniejszemi dla otrzyma­
nia w  Izbie większości przepisanej konstytucyą, 
pan Tocąu<ville mniema, iż znalazł go w sku­
tecznej reformie prawa z dnia 3 1  maja. Gdyby 
zaś mimo wszelkich usiłowań niedało się zebrać 
dostatecznej ilości g ło só w , trzeba wtedy Z gro­
madzeniu poddać się i szanować prawo. Pan 
Charras nie zna innego źródła prawa nad w szech-  
w ład ztw o narodowe., mimo to wotować będzie 
przeciw rewizyi. Żąda on odwołania prawa 
z dnia 31 maja, które poszarpało w szech w ła d z -  
two narodowe a za przeglądem dopóty nie bę­
dzie w o to w a ł ,  dopóki nie zostanie przywrócone 
prawo stow arzyszenia , dopóki imperyaliści u- 
żyw ać będą nieprawych przywilejów' i dopók 
sześciu departamentów z pod stanu oblężenia nie 
uwolnią. W ed łu g  niego byłoby nie rozsądkiem 
w  październiku lub listopadzie z w o ły w a ć  Izbę  
ustawodawczą przeglądową, kiedy wrład za  w y ­
konawcza będzie miała 6  miesięcy przed sobą. 
P ra w d a , że  są b łędy wielkie w  konstytucyi, ale 
nowra Izba lepszej nie u łoży. Gdyby Izba była  
prawdziwie republikancką, prezydent odpowie  
działby swemu zadaniu. Wybór 1 0  grudnia jest 
protestacyą nie przeciw wypadkom lutego, ale 
przeciw traktatowi wiedeńskiemu. Wieśniacy  
w oła li  niech żyje Rzeczpolita i niech żyje Ce­
sarz. — Jenerał Cavaignac m ówi, że niemoże 
rozprawiać z członkami komissyi, którzy nie 
chcą Rzeczypospolitej. Trzeba ażeby kwestya  
uwolnioną zosta ła  od tego pytania: R ze c zp o ­
sp o li ta  c zy  m onarchia .  W ed łu g  niego rzecz  
pospolita jest  jedyną formą rządu opartą na 
w szech  w ładztw ie  narodu, monarchia jest jej 
wykluczeniem, żąda on aby monarchiści w y ło ­
żyli sw ą  zasadę , do tego ich będzie nakłaniał  
z mównicy. Komissya w  takiż sam sposób dzia­
ła ć  powinna. Trzeba rozbierać naprzód wnio­
ski cząstkowej a następnie całkowitej rewizyi  
Potrzeba całkowitej w ykaże się z dyskusyi nad 
artykułami, ale najpilniejsza kw'estya jest mo- 
narchiczna. W ie on o tem, iż r o z p r a w y  w y k a
ż ą  n i e m o c  m o n a r c h i s t ó w  i ż e  k o n s t y t u c y ą  w y j
dzie zw y c ięzk o ,  a ta wojna po próbie skoń­
czyć  się musi. S ą  b łędy w  konstytucyi, on sam 
wolałby, iżby prezydent przez podwójny wybór  
był mianowany, wtedy wielu byłoby kandydatów, 
a" Rzeczpospolita l iczyłaby mniej przeciwników. 
Mimo tego wotować będzie przeciw przeglądowi, 
ponieważ konstytucyą wstrzymuje zamachy u-  
zurpacyjne. T rw ałość  ludzi zabiła trw ałość  
instytucyj, trzeba ażeby się o tem naród prze­
k o n a ł ,  a tylko wtedy w ła d z a  silną być może, 
kiedy się wyzuje z osobistych widoków.

P. Berryer oświadcza, iż żąda przeglądu tyl­
ko dla tego, aby uniknąć wielkiego nieszczęścia,  
to jest  nie konstytucyjnego wyboru prezydenta. 
Zresztą żadnych warunków ani praw dyktować  
niemożna następnej Izbie, Co do niego, mniema 
on, iż forma republikancka niestosowna dla kra­
ju ,  i że  jedynie możliwy postęp, nierozdzielny 
je s t  od stałości w ładzy . Zresztą  pan Berryer 
chce, aby Izba ustawodawcza zebrała się w  cza­
sie i sposobem przepisanym konstytucyą. —  Pan 
Odillon-Barrot sądzi, że  Zgromadzenie mogłoby 
proponować cząstkową rew izy ą ,  ale jest rze­
czą roztropniejszą nie nakładać żadnych granic 
następnemu Zgromadzeniu, które bezwątpieuia 
utrzyma Rzpltą.

— Powiadają, iż prezydent wyjedzie niezadługo  
do Beauvais dla inauguracyi posąga Joanny 
Hachette, jak niemniej dla otworzenia kolei ż e ­
laznej z Tours do Poitiers. Rzecz jest wątpliwa, 
czyli pojedzie na południe, ale zadecydowano  
juz, że  zwiedzi Nantes i Bordeaux. Ani wątpić, 
ze będziemy znowu czytali mowy, w  których 
prezydent celuje, a które, chociaż rzadko są do 
siebie podobne i owszem często są sobie za­
przeczeniem , nie przestają sprawiać wielkiego  
wrażenia w ca|g j  Francyi.

—- Journal des U eba ts  donosi, że  jenerał  
AupiCy *am'anowanv ambasadorem do Londynu, 
przeniesieny został do Madrytu, a w  jego miej­
sce w yjeżdża  do Londynu hrabia Collonna W a ­
lewski.

—  D z i e n n i k i  'rancuskie zajmują się wielce roz­
prawami w  Pr<jcpj® Bocarme, toczącym się  
w  Hainaut ( w  GelgiiJ. \ y  procesie tym właśnie  
w yp ad ł wyrok, który panią Bocarme uznaje za 
niewinną, a męża jej jako winnego morderstwa 
wskazuje na karę sn)1Cp^1, ,

— Jest zwyczajem  "'*’aryzu , i e prefekt policy, 
daje wynagrodzenia fiakrom, k t ó r z y  w  ciągu 
roku najwięcej dali doWodow prawości, odno­
sząc do bióra policyi ’’■upomniane
w  powozach. Przez ro W ™  summa
monety brzęczącej i monety bankowej zostawio-

nej w  powozach, a przez fiakrów7 odniesionej, 
wynosi 252,695 franków, nie licząc wielkiej 
ilości przedmiotów7 mniej-więcej kosztownych.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  19 c z e r w c a .  D z is ie j s z e j  nocy  o k ra d z io n o  pana 

p r z e z e s a  M i c h a ło w s k ie g o .  Z w a l o n a  czc śc  m o ru  o g ro d o w e g o  
o t a c z a j ą c e g o  p a ł a c  p a n a  Konopki  u ł a t w i ł a  z ło d z ie jo m  p r z y ­

s tęp .
Dziś o godzinie |jej rano rozpoczął się obchód Bożego 

Ciała nabożeństwem w katedrze zamkowej, celebrowanem 
przez J W .J k s .  bisk. Lctowskiego. Tutejsze władze cywilne i 
wojskowe obecne były na mszy ś. i wraz z duchowieństwem 
postępowały za procesyą. Szereg wojska zamykał ten po- 
hód zwiększony licznym tłumem pobożnych. Przy odczy­

taniu każdej Ewangelii dano ognia z ręoznój broni. Zimny i 
ostry wiatr  w s trzym ał deszcz co chwila grożący, i dzień 
c t y  t rw a ła  pogoda przy zupełnie jesiennym stanie atmosfe- 
y. Po południu odbyła się procesyą w parafii Bożego Ciała 

na Kazimierzu.
— W  czasie rannej proecsyi, tłok był niezmierny z po­

wodu ciasnego miejsca. Wojsko asystujące nie mogło u trzy­
mać koła przeznaczonego dla w ład z ,  i w tein zamieszaniu 
na ulicy Kanonnej popełniono kilka kradzieży kieszonkowych,

iedzy niemi, jednemu z urzędników sadowych skradziono 
kosztowny zegarek z łańcuszkiem.

— Wieczorem przechadzki dość pełne, niepewna bowiem 
pogoda wstrzymywała  od dalszych wycieczek, mianowicie 
do Krzeszowic.

W  zeszły wtorek występowali w teatrze naszym owi 
Górale Pyrencjscy, o których przybyciu parę dni pierwej do­
nieśliśmy. Pomimo podwyższenia cen wnijścia o połowę, pu­
bliczność bardzo licznie zebrała  sie na to widowisko i go­
ścinie przyjęła  tych dalekich gości, których śpiewy o tyle 
sławnych miejsc sic obijały. Z niecierpliwością słuchano 
pierwszy akt rozwlekłej komedyi „Małżeństwo za Cesarstwa44 
po którym Górale wystąpili na scenę i stanęli w otwarty do 
sali widzów czworobok , z jednej strony soprany i a lty— 
młode chłopięta od 10 do 16 l a t — z drugiej tenory, z t rze­
ciej barytony i bassy. Strój ich prócz czerwonych beretów, 
nic niema charakterystycznego. Proste niebieskie bluzy ściś-  

ęte na biodrach lakierowanym paskiem, białe spodnie: oto 
cały  kostium — za to śpiewy ich odznaczają się oryginal­
nością. Trzebaby je po kilka razy słyszeć,  żeby je pod 
względem muzykalnym ocenić. Pod względem wykonania, 

hóry nie wiele zostawiają do życzenia — czego niemożna 
powiedzieć o solach. Największe wrażenie sprawia zakoń­
czające każdy z tych chórów decrescendo , gdzie chór zwol­
na słabieje, coraz więcej zdaje się oddalać, nakoniec niknie 
w czarownem pianissim o.

Dobre przyjęcie ze strony tutejszej publiczności skłoniło 
lyrekcyą teatru do urządzenia jeszcze jednego widowisko, 
które nastąpi ju tr o  w sobotę— poczem ci górscy śpiewacy 
wyjadą do Wiednia, gdzie są zamówieni.

—  15  c z e r w c a  r o z p o c z ę ł y  s ię  w  W a r s z a w i e  te g o ro c z n e
wyfceigi konne , o k tó ry c li n as tęp ne  cniytamy w  K u r y e r ^ e

Warszawskim  szczegóły:
O lezą  nagrodę Towarzystwa rsr.  200. o która winny się 

ubiegać konie półkrwi zrodzone w Król. Polskiem i odbyć 
bieg bez przeszkód werst  2, oraz zwyciężyć podwójnie, s ta­
n ę ły :  Regulator ogier gniady ze stada rządowego, Jeżdżony 
przez żokieja Fryderyka  Jaeobsa;  Red-boy* ogier kasztano­
waty hr. Krasińskiego, żokiej Jan  Jacobs; Raktas ogier ska-  
rogniady barona Keiidla, żokiej F itch; i Quadrat ogier ka ­
sztanowaty hrab. Witolda W ołłow icza ,  żokiej Newman. 
W pierwszym obiegu dwuwerstowćj mety szczęście różnic 
sie w aży ło ,  chociaż dzielny Regulator od samego początku 
zregulował swoich współzawodników, nie dtjąc się żadnemu 
wyprzedzić. A że koń ze stada rządowego nie bierze na­
grody T ow arzystw a,  wszystkich więc oczy zwróciły się na 
drugiego z kolei zwycięzcę. Za Regulatorem przeto, który 
najpierwszy staną ł  u mety, w minut 2 sekund 29, drugi sta­
wił się Quadrat na długość konia, dalej Red-boy na dłu­
gość 3ch koni, i nakoniec Raktas już na koni 10 za pier­
wszym. Zawstydzony Raktas nieotnieszkał w drugićj goni­
twie poprawić swą s ław ę ,  tak dalece pobitą w pierwszej. 
Był to jeden z najszczególniejszych dnia tego kursów ; przy 
wypuszczeniu bowiem od m ety , Raktas z samego zaraz po­
czątku wyprzedził inne, ale niebawem niezwyciężony Regu­
lator znowu go zregulował,  i odtąd już tylko między temi 
dwoma biegunami ważyło się zwycięztwo. Regulator stanął 
pierwszy u mety w minut 2 sek. 29,  za nim zaś R ak tas ;  o 
ostatecznem roztrzygnięciu czyli przyznaniu nagrody, donie­
siemy jutro. — O nagrodę 2gą rządową,  tj. puhar srebrny 
wartości rsr.  250, konie krwi czystej wszystkich krajów 
wszelkiego wieku; bieg bez przeszkód werst  3 ,  zwycięztwo 
podwójne; stanęły konie: Byron gniady, własność JO. księ- 
oia warszawskiego Namiestnika Królestwa, jeżdżony przez 
żokieja Fryd. Jaeobsa;  Black-Prince ogier kary hr. Stani 
sław a  Potockiego, żokiej Lewis; Nawigator ogier kary hr. 
Witolda W ołłow icza ,  żokiej Newman; Young-Kondor ogier 
gniady hr. Michała Wołłowicza, żokiej Chileot; Sagiba klacz 
kara  barona Keiidla, żokiej F itch; i Lady Fanny klacz ka­
sztanowata hr. Krasińskiego, żokiej Friedrich. Szczególniej 

ta  gonitwa, bo aż po cztcrykroć roztrzygana, była  jedną 
z najciekawszych w dniu wczorajszym. Co chwila bowiem 
mnożyły się zakłady, co chwila zmieniało się szczęście, bo 
zwyoieztwo aż do ostatecznego roztrzygnięcia go ciągle było 
wątpliwćm. W  pierwszym biegu znany na naszym hyppo- 
droroie Black-Prince staje pierwszy u mety, przebiegłszy trzy 
wersty w minut 4 sek. 19; za nim Nawigator, dalój Byron 
potem Young -  Kondor, Sagiba i nakonieo Lady Fanny. 
W  drugim biegu już tylko do walki stanęło cztery konie 
gdyż Sagiba i Lady Fanny cofnięte zostały. V. tych znowu 
najpierwszy staną ł  u mety w minut 4 sek. 3 0 1 Nawigator, 
drugi Black-Prince, trzeci Young-Kondor, a czwarty Byron 
w niedalekich od siebie odstępach. Tym sposobem zwycięz­
two nie zostało rozstrzygnięte, i wpółzawodnioy P° raz 
trzeci w szranki wjechali. W  czasie jednak trzeciego biegu, 
Black-Prince w połowie mety zak u la ł , ale tak silnie , że

żokićj Zmuszony by ł  zsiąść z niego. Pomiędzy więc trzema 
pozostałem-! ważyło się zwycięztwo, ale gdy tym razem 
Byron pierwszy stanął  u mety w minut 4 sek. 2 3 maj ąc 
za sobą Nawigatora na długość 2ch koni, a Younga na 6; 
przyznanie więc zwycięztwa znowu wstrzymane zostało. 
Gdy zaś zawzięci zapaśnicy po raz 4ty wjeżdżali w szranki, 
już tylko z owych ficiu pozostało 2eh, tj. Byron i Nawiga­
to r ,  Young-Kondora cofnięto. Między dwoma tedy szło o 
pierwszeństwo; od puszczenia się od mety, Byron ciągle 
biegł pierwszy, a gdy go czasem Nawigator doganiał,  By­
ron znów się wysuwał i w ciągu całego biegu przodkował. 
Gdy7 zaś już zbliżali się do mety, Nawigator wysuwa się o 
pół konia przed Byronem, rozbija ostatecznie wiodący się 
spór, a właścicielowi jego hr. Witoldowi Wołłowiczowi 
przysądzoną zostaje nngroda. Bieg ten odbył się w minut 4 
sekund 41 '/ , .

Przerwane nieco wyścigi deszczem, który około godziny 
Sej puścił się w najlepsze, spowodowały przyspieszenie wło­
ściańskich gonitw, a do ubiegania się o IVtą nagrodę To­
warzystwa rsr.  60 statyiły się w liczbie innych aż dwie 
amazonki, tojest Zośka i Anka, obie z Czerniakowa, z dóbr 
hr. W iktora  Ossolińskiego. Ogólny gwar i uciecha towarzy­
szyły  temu biegowi, w którym różnego rodzaju siwosze i 
kasztanki udział przyjęły. Po obiegnięciu wszakże mety, 
nagroda na dwie części rodzieloną została. Pierwszą czyli 
s r  40 przyznano Janowi Okleja z Czerniakowa, mającemu 

lat 15, który dosiadł siwosza; drugą czyli rsr. 20, otrzy­
mała Zośka nazwiskiem Górska, również z Czerniakowa, 
która dosiadła skaro-gniadego bieguna, jednego może z naj­
lepszych w tej gonitwie konia. Anka w dali pozostała, cho­
ciaż przez ca łą  metę dobrze się trzymała. Bieg ten półtory 
wersty odbył się w minut 3 sekund 6 i pół. Dodać tu win­
niśmy, iż niejaki Tomek (z Czystego), s tanął  najpierwszy 
na swoim kasztanku; ale gdy się okazało później, że Tomek 
nietylko nie meldował kasztana r nie z łoży ł  świadectw, ale 
nadto, że nie puszczał się z miejsca wskazanego, lecz przy­
bywszy poprzednio na połowę mety, tam czekał na ściga­
jących i dopiero puścił z niemi; frant Tomek nietylko n:e 
otrzymał nagrody, ale jeszcze przez wszystkich Wyszydzo- 
ny został.— Ostatnią gonitwą dnia wczorajszego, było współ- 
ubieganie się o nagrodę III Towarzystwa rsr.  150. Deszcz 
jednak nie przestawał moczyć, a z 4cli koni wjechało dwa 
w szranki , tojest Nelson ogier skarogniady W. Lisieckiego, 
Lore-Lej klacz kasztanowata hrabiego Witolda Wołłowicza 
zwycięzko walczyły. I w tej bowiem gonitwie. Lore-Lej 
pierwsza stanęła u celu, obiegłszy dwu-werstową metę w 2 
minut sekund 29. — Na tem ukończyły się wyścigi, przy 
najpiękniejszej rozpoczęte pogodzie, a zakończone ulewnym 
deszczem, niemiłosiernym niszczycielem owych tylu świe­
tnych i gustownych strojów, Jakie ukazały  się na wczoraj- 
zem zebraniu obecnych. Tem większą deszcz zrządził nam 

przykrość, iin liczniejsze by ły  wyścigi, gdyż karet było 55. 
powozów .‘.70, dorożek 290, omnibusów 3. stejnkellerek 25 
konno osób 114, a pieszo 12,000.

Sprawa hrabiego Bocarmó i żony jego, oskarżonych 
o otrucie brata jej Gustawa Fouguies, zakończyła się przed 

ą d e m  p r z y s i ę g ł y c h  w  M o n a  w  B e l g i i ,  s k a z a n i e m  h r a b i e g o

szek kupiec z Berna. Mikocki Juliusz inżynier z Wiednia. 
Gcorgewicz Gabryel kupiec z Freiwaldau. Hrabia Poninski 
Adolf. Kowalski Karol, Roth Leopold z Galicyi. Gabryszew- 
ska Anna z Tarnowa. Niezabitowski Franciszek, Borowska 
Skarbek Antonina ze Lwowa. Ujejski Cypryan z Liplnsa.

W y j e c h a l i :  Szybalski Michał do Niewiarowa. Baronowa 
Lewartowskn Aniela do Tworkowa. Pawłowska.Maryn. S k a ­
rżyńska Amalia do Lewniowy. Rusinowski Wnleryan do 
Tarnowa. Keller Ferdynand z siostrą do Bardyowa. Decker 
Karolina do Sącza. Kapri Michał do Lwowa. Konopczyna. 
Lgoeki, Ujejski, Starowicjski do Tarnowa. Dr. Chmielecki 
do Wojnicza. Bnchnicwicz Józef. Boohniewicz Teofila, hrabia 
Mier c. k. kapitan.  Katyński Ludwik, Netrebski Dominik, 
Jagielski, Szynowicz Ludwik c. k. radca górnictwa do W ic- 
duia. Ostrowski Karol do Lwowa. Hrabina Potocka Henryetn, 
Grzychowska Józefa do Berlina Krawczykiewicz Szymon 

żoną. Pieniążek Stanis ław do Marienbadu. Sidorowicz 
Franciszka do Pragi.

n a  A m ie rć  i u n i e w i n i e n i e  ż o n y  j e g o .

Przyjechali do Krakowa od d. 17 do d. 18 czerwca: 
Ksiądz Duszyński Antoni z Rzeszowa. Sozańska Antonina 
z Galicyi. Baron Kapri Michał z Wiednia. Morawski Timon 
Dr. medycyny z Lincu. Pariser Adolf z Wrocławia. Hrabina 
Husarzewska Helena z Częstochowy. Hrabina Stadnicka Konst. 

Wiednia. Gniazdowski Felix z W arszawy. Fritz  Franci-

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
S a n o k  16 czerwca. Od czasu ostatniego doniesienia mego 

ceny zboża poszły w górę; sprzedaje się pszenicy ozimej po 
22 złr .  w. w. korzec, to samo i ja re j;  żyto po 1 8 z ł r .  w. w., 
jęczmień po 16 z ł r . ,  owies po 8 z łr .  w. w. Grochu i bobu 
całkiem na targach nie widać. Cetaar siana po 2 złr .  30 kr. 
w. w. Przyczyna, że zboże podrożało jest,  że z Węgier teraz 
po miasteczkach żadnego zboża nie przywożą, ponieważ 
miało tam być okropne gradobicie, które zupełnie wszystko 
zboże zniszozyło; nawet czereśnie, które do sprzedaży jak  
zwyczajnie co rok p rzy n o szą , są  przez grad pokaleczone. 
Powiadają, że grad tam wszystko zniszczył.  Drzewa owo­
cowe, które nam największą nadzieję robiły ,  przez u s ta ­
wiczne a  okropne burze zupełnie są zniszczone, i tak nas 
nadzieja zebrania pięknych i obfitych owoców zupełnie omy­
liła. Oziminy natomiast bardzo się poprawiły i wróżą dobre 
zbiory. Wiośniane zasiewy nie tak dobrze wyglądają jak  
ozimowe, bo przy tak wczesnej pogodnej wiośnie jak  była  
tegoroczna, spodziewaliśmy się bez porównania lep=zego uro­
dzaju, ale maj by ł  zimny i słotny, a Igo czerwca mieliśmy 
mróz, który miejscami kapustę, ziemniaki i hreczkę poraził. 
Znacznego zbioru siana spodziewać się nie można, ponieważ 
trawy są  bardzo rzadkie.

Bydło tak robocze jak  i dojne, jakoteź konie, owce i nie­
rogacizna coraz więcej tanieją. Przyczyną jest brak żywno­
ści miedzy lodem wiejskim, bo od parę lat takiego przed­
nówku nie pamiętają. Wszelako chociaż bydło tanie, mięso 
jest drogie i płaci się za lichy funt mięsa po 13 kr. w. w.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K a rta  telegra ficzne  » dnia 16 czerw ca. Meta­

liki 5-proc. 9 5 — Metaliki łY^-procent. 833/4.— Metaliki 
l-proo. 74%. — 4-proc. z 1850 r. 8 9 % .— 2 ' / , -proc. 5 1 . — 
1-proc. 19'/a.— Metaliki z ciągn. z 1839 r. za 299. 300.— 
Augsburg 125 '/j.— Londyn 12 18 kr. — Paryż 148'/,.  — 
Akcye Bankowe 1236'/,• Akcye kolei żel. półn.Ferdin. 1320. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 20 czerwca. Banknoty: 8 5% .— Pol­

skie papiery —. — Pruski kurant 105%. — Impcryały
ros. 34 gr. 12. Ruble srebrne n o w e  Dukaty złp 20. —
Listy zastawne Król. Pols, z kupon. 101.— Listy  za­
stawne galicyjskie dają 89, żądają  89 */4.— Cwane, storo 
106'/, nowe 106%.

K u r s  l w o w s k i  z dnia 17 czerwca. Dukat holen. 5 z łr .  50 kr. 
— Dukat ces. 5 z łr .  58 kr. — Półimperyał zł. rosyjski 
10 z łr .  7 kr. — Rubel śr. rosyjski 1 złr .  57 k r.— Talnr 
pruski 1 złr. 50 kr. — Polski kurant i pięciozłot. 1 złr .  
28 kr. — Galicyjskie listy zastawne za 100 złr .  86 złr .  33 Kr. 

K u r »  w i e d e ń s k i  Ji «loia 18go czerwca.— Metaliki __
Nowa pożyczka 833/4. — Akcyc Banku wiedens. 1238. — 
Akcye Kolei żelaz. !3 2 T/ , . — Agio od r łota  3 2 ,  od sre­
bra 26.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 18 czerwca. Banknoty austryac. 
82 / , . — Polski kurant 95. — Listy zastawne Król. Pola. 
nowe 95%. — Akcye kolei Żelazn. Krakowsko-górno- 
szląs. 80%.
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O głoszen ie p rzedp łaty
na II półrocze 1851 roku

na wychodzący w Wiedniu
polityczny dziennik Austryacki:

„Der W a n b e r e r
(num er poi'al,l,y cał>' arkusz- w ieczorny pół arkusza)

Dziennik W a n d r r r r "  przesyłanym bywa wszędzie, gdzie tylko wieczorna poczta odchodzi tego samego 
dnia , abone’nei nasi przeto otrzymują najnow sze  wiadomości przez wieczorny numer wcześniej, niż przez 

m  wszystkie inne dzienniki; gdyż na wszystkie prawie stacye poczto wiedeńska odchodzi wieczorem. jfgś
— • Cześnicj3Ze 1 dJK’ a,1,Je nadesłanie przedpłaty według cen poniżej umieszczonych. Re-Upraszamy o naj wczv^...-., . . .  . , ,  . , — r- ^

rolne od porta, l>sty 7‘ Plc“ifdzmi muszą być frankowane.H  klamacye są wo

na Wiedeń-
Przedpłata wynosi:

Rocznie . .
Półrocznie 
Cwierćrocznie 
Miesięcznic .

12 złr .  mon. kon. I
6 — — —

-  -  I

na kra je  koronne.
Rocznie z codzienny przesyłką pocztowy

15 złr .  48 kr. mon. kon.
Półrocznie . . . . .  7 „ 54 — — —
Cwierćroczn e . . . .  3 „ 57 — — —

i

B

i
Aby Szanownym Abonnenfm n«Mym p o n i e d z i a ł k o w y  w i e c z o r n y  numer jak  najrychlćj doręczyć,

■M przesyłamy «"> teroż jeszcze sam°S0 dnia. Gdy jednak o d r ę b n e j  to wymaga ekspedyoyi z  o s o b n e m i  z n a -  W j t
‘H  c z k a m i .  zniewoleni jesteśmy zl dac w tym celu dopłaty miesięcznej 6 kr. m. k., która wraz z przedpłatą ^

I  P' K ^ y ^ b i e  życzył e o d z i l‘, , , , ie  d w a  r a z y  odbierać nasz dziennik, w takim razie oprócz powyższych
■K  6 t r .  / a  poniedziałkowy numer wieczorny, przesłać jeszcze należy 16 kr. m. k. na miesiąc na koszta zna­

czków pocztowych. -  Wiedeń w c*crwcu 1851 r.
Wydawnictwo dziennika „Wanderer11 Stadt, Dorotheergasse N. 1108.
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